
Ludzie Wielkopolski 
o nowej obniżce cen

Wypracmliśmy ją sami
— będziemy spełniać

nasze zadania jeszcze lepiej
Ogłoszona w dnia wczoraj­

szym uchwała Komitetu Cen­
tralnego partii i Rady Mini­
strów o obniżce cer. artyku­
łów spożywczych i przemy­
słowych oraz niektórych u- 
sług spotkała się ze szczerym 
uznaniem i zadowoleniem ze 
strony całego społeczeństwa.

W niektórych zakładach 
pracy, jak np. w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych w 
Starołęce robotnicy w odpo­
wiedzi na uchwałę podjęli 
szereg zobowiązań, by w ten 
sposób potwierdzić, że rozu­
mieją potrzebę zwiększania 
wydajności pracy i wpływu 
sukcesów gospodarczych na 
poprawę warunków bytu mas 
pracujących.

A oto, co donoszą nam nasi 
przedstawiciele i korespon­
denci z terenu miasta i wsi 
poznańskiej:

w tramwaju
1U tramwajach poznańskich 

mniej się icczoraj słyszało na­
rzekań na tłok- i deptanie po 
nogach. Większość pasażerów 
zajęta była, studiowaniem po­
danych w miejscowej prasie 
wyktizów artykułów, podlegają­
cych, obniżce cen.

TU „4“ niedyskretnie podsłu­
chaliśmy rozmowę 2 pasażerek.

— No i widzisz, jak to do­
brze, że wiosna się spóźnia i że 
nie kupiłyśmy jeszcze ani let­
nich sukienek, ani kostiumu!

— Właśnie. Obliczyłam, że 
na obniżce zaoszczędzę 91,1,0 zł. 
Bo wiesz, widziałam w PDT ta­
ki ładny jedwab na letnią su­
kienkę po 36 zł — teraz po 
30,1,0 zł, więc na jedwabiu 
mam 22,1,0 zł i na kostiumie 
69 zł, bo zapłacę za niego tylko 
570 zł zamiast 639 zł — dodała 
jej koleżanka,

— To będziesz mogła kupić 
sobie dodatkozco 2 pary stylo- 
nów i jeszcze ci nawet resztę 
wydadzą.

— Racja, slylony też stania­
ły. O ile?

— O 25°!o; więc np., za 1 ga­
tunek zapłacisz tylko 67,50 zł

W latach 1955—57 wruchomio-
'ne zostaną w Chińskiej Repu­
blice Ludowej 81, nowe elek­
trownie. Liczne fabryki produ­
kują- wyposażenie dla istnieją- 
cych już i nowobudujących się 
elektrowni. Zakłady Urządzeń 
Elektrycznych w Szanghaju 
wyprodukowały między innymi 
Pierwszy w Chinach iurbogene- 

roto?’ o mocy 6000 KW.
A o zdjęciu: część turbogenera- 
^ra wyprodukowanego przez 
Zakłady Urządzeń Elektrycz­

nych w Szanghaju.

Rząd Faure‘a
zakazałmanifestacji
pierwszomajowych

Prefektura policji departa- 
l?e^tu Sekwany ogłosiła, że 
+. j francuski zakazał odbycia 
JWcyjnej manifestacji 10- 
aotnikow paryskich w dniu 
A maja br.
w 1zw^zku z tym zakazem, 

chodzące w skład powszech- 
ej konfederacji pracy* zjedno-

ULniei zw’?z^ńw zawodowych 
Partamentu Sekwany ogłosi- 

Przeciw naruszaniu 
j ez,,rz^d prawa robotników 
oo odbywania manifestacji, za 
r'^ra?towancg° przez konsty- 
zu-in^ /ranc^ką. Zjednoczenie 

< oV,za'vodow>’ch departa- 
stki«n Sekwany wezwało wszy-
Drzech ^°kmników do walki P etiw temu zakazowi.

zamiast 90. Podciąganie oczek 
iv pończochach też.

— Obniżka bardzo na czasie, 
bo u progu nowego sezonu i no­
wych zakupów. Takie obniżki 
mogłyby być nawet co pół ro­
ku! — dodała z uśmiechem.

(Ciąg dalszy na str. i)

Rok XI Wydanie AB Poznań, 25,26 IV 1955 r.

Na Wartach Pracy

powitamy robotnicze iwipto
Górnicy, hutnicy, metalowcy, włókniarze, budowlani, pra- 

cownicy przedsiębiorstw komunalnych i instytucji użytecz­
ności publicznej całego kraju zaciągnęli w ciągu ostatnich 
dni dziesiątki tysięcy wart produkcyjnych na cześć zbliża­
jącego się święta klasy robotniczej — 1 Maja. Na czas peł­
nienia wart podejmują oni, po uprzednim dokładnym prze­
analizowaniu swych możliwości w brygadach, zespołach i gru­
pach związkowych, dodatkowe zobowiązania produkcyjne, 
chcą oni w ten sposób przyczynić się do zwiększenia pro­
dukcji, do podniesienia jej jakości i obniżenia kosztów’ wła­
snych a tym samym do dalszego podniesienia stopy życio­
wej szerokich mas I umocnienia sił obronnych Polski i po­
tęgi światowego obozu pokoju. Wiele wart zaciągnięto w dniu 
ogłoszenia uchwały o trzeciej obniżce cen.

W związku z wchodzącą dziś 
w życie uchwałą Komitetu Cen­
tralnego PZPR i Rady Mini­
strów PRL w sprawie obniżki 
cen artykułów przemysłowych i 
spożywczych w handlu detalicz­
nym i niektórych usług zwróci- 
liśmy się z prośbą o wywiad do 
rektora Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w Poznaniu prof. dr. 
Seweryna Kruszczyńskiego.

— Czym pan rektor tłumaczy fakt, 
że w okresie wzmagającego się napięcia 
w sytuacji międzynarodowej, spowodo­
wanego ratyfikacją układów paryskich 
i wynikającej stąd konieczności wzmo­
żenia wysiłków zmierzających do umoc­
nienia naszej obronności, mogliśmy zdo­
być się. na nową obniżkę cen ar­
tykułów przemysłowych, spożywczych 
i niektórych usług?

— Jest to rezultat konsekwentnego 
realizowania wytycznych planu 6-letnie- 
go, a ustalonych w oparciu o marksi­
stowską analizę sytuacji międzynarodo­
wej i sytuacji wewnętrznej naszego kra­
ju. Już u samych założeń tego planu le­
żało umocnienie obronności naszego kra­
ju oraz polepszenie sytuacji material­
nej ludności, wzrost stopy życiowej mas 
pracujących. Znajomość praw rządzą­
cych gospodarką socjalistyczną, w szcze­
gólności podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu, pozwala kierownic­
twu politycznemu i gospodarczemu na­
szego kraju konsekwentnie reali/ować 
postawione w planie 6-letnim zadania.

Obniżka jest więc rezultatem wysił­
ków mas pracujących. Wynika z tego, że 
polityka partii odpowiada masom pracu­
jącym, że rezultaty tych wysiłków po­
zwoliły umocnić obronność, a równocześ­
nie obniżyć ceny artykułów masowego 
spożycia. Nie oznacza to jednak, że na

Cena 20

CEY
TEŁ

EŁKDPOISKI

Pierwsi, jak stało się to już 
nieomal tradycją, stanęli w 
Lodzi do pełnienia wart 1-ma- 
jowych włókniarze przodują­
cych polskich zakładów włó­
kienniczych — ZPB im. Mar­
chlewskiego.

Pierwszymi z pierwszych 
byli tkacze dwóch najlepszych 
zespołów: zespoły mistrza Ja­
niaka oraz mistrza Kaidasa. 
Zespoły te postanowiły w cza­
sie pełnienia wart walczyć o 
uzyskanie całkowicie bezbra- 
kowej produkcji i przekrocze­
nie swych zadań kwietniowych 
przynajmniej o 6 proc. Poważ­
ną część ponadplanowej pro­
dukcji stanowić będą tkaniny

Bodziec 
do dalszej 

pracy
drodze do realizacji naszego celu nie 
natrafialiśmy na trudności i że nie po­
pełnialiśmy też błędów. Sukcesy, trud­
ności i błędy były przedmiotem analizy 
na IX Plenum KC, II Zjeździe i III Ple­
num KC PZPR. Tam powzięto środki 
niezbędne dla wyrównania nadmiernych 
dysproporcji między rozwojem przemy­
słu i rolnictwa i dla wzmożenia pro­
dukcji środków konsumpcji.

Nie samo jednak wyrównanie dyspro­
porcji jest tu czynnikiem decydującym. 
W ŚCISŁYM BOWIEM ZWIĄZKU Z 
USTALENIEM WŁAŚCIWYCH PRO­
PORCJI MUSI Iść WZROST WYDAJ­
NOŚCI PRACY, PODNIESIENIE JA­
KOŚCI I ILOŚCI PRODUKCJI ORAZ 
OBNIŻKA KOSZTÓW WŁASNYCH. 
Olbrzymią rolę odgrywa tu również 
materialne zainteresowanie i wzrost 
świadomości politycznej mas pracują­
cych. W tym celu przedsięwzięto u nas 
środki zmieizające do zmiany norm pra­
cy i wynagrodzeń. Wszystko to razem 
stanowi przyczynę dzisiejszej kolejnej 
obniżki cen towarów masowego spożycia. 
Człowiek pracy uzyska obecnie za swoje 
zarobki większą ilość towarów. Chcąc 
jednak polepszyć swój byt będzie dalej 
starał się zwiększyć wydajność pracy i 
przez to swoje dochody pieniężne. Ma­
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wyprodukowane z przędzy za­
oszczędzonej przez tkaczy dzię­
ki zmniejszeniu ilości odpad­
ków.

Już blisko 1.500 pracowni­
ków fabryki naczyń emalio­
wanych w Olkuszu przystąpi'

(Ciąg dalszy na str. 2)

Komunikat 
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi:
Jak już podawaliśmy, Rada 

Ministrów ZSRR zgłosiła do 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wniosek o anulowanie 
układu angielsko - radzieckie­
go, zawartego 26 maja 1942 r. 
oraz wniosek o anulowanie u- 
kładu francusko - radzieckie­
go, zawartego 10 grudnia 1944 
roku.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR przekazało te wnioski 
komisjom spraw zagranicz­
nych Rady Związku i Rady Na 
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR.

W dowód głębokiej 
wdzięczności

Marszałek ZSRR

I. Koniew
obywatelem honorowym
Krakowa

KRAKÓW (PAP)
W dniu 23 kwietni* br. Miej­

ska Rad* Narodowa w Krako­
wie. na uroczystej, nadzwyczaj­
nej sesji powzięła uchwałę o na­
daniu marszałkowi Związku Ra­
dzieckiego Iwanowi Koniewowi, 
w uznaniu Jego historycznych 
zasług dla Krakowa, tytułu oby­
watela honorowego miasta Kra­
kowa.

Zagajająo uroczystą sesję, 
przewodniczący Prezydium MRN 
poseł Tadeusz Mrugacz stwier­
dził. te społeczeństwo Krakowa 
z głęboką wdzięcznością wspo­
mina marszałka Związku Ra­
dzieckiego Iwana Koniewa, bo­
haterskiego dowódcą wojsk I U- 
kralńskiego Frontu Armii Ra­
dzieckiej, które wyzwoliły mia­
sto.

Wśród aerdeoznych owacji 
rada podjęła następującą u- 
ohwałę:

„Miejska Rada Narodowa w 
Krakowie na uroczystej sesji w 
dniu 23 IV 1955 r„ dając wyraz 
głębokiej wdzięczności mieszkań 
ców naszego miasta dla dowódcy 
I Frontu Ukraińskiego Armii 
Radzieckiej, którego bohaterskie 
wojska w pamiętnym roku 1915 
wyzwoliły Kraków spod okupa­
cji hitlerowskiej 1 ocaliły go 
przed zniszczeniem, uchwala na­
dać obywatelstwo honorowe mla 
sta Krakowa Iwanowi Stiepano- 
wiczowi Koniewowi, marszał­
kowi Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich".

Dnia 23 bm. delegacja rządu 
ZSRR w pełnym składzie: prze­
wodniczący delegacji I sekre­
tarz KC KPZR N. Chruszczów 
oraz członkowie delegacji: mar­
szałek Związku Radzieckiego, 
zastępca ministra obrony naro­
dowej ZSRR — I. Koniew, se­
kretarz KC Komunistycznej Par 
tii Ukrainy — O. Iwaszczenko, 
poeta białoruski Tank i prezes 
Akademii Nauk Litewskiej SRR 
— J. Matulis przybyła do Kra­
kowa.

Wraz z delegacją przybyli 
I sekretarz KC PZPR — B. Bierut 
i członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów, minister obrony narodo­
wej Marszałek Polski K. Rokos­
sowski.

my tu więc konkretny przykład oddzia­
ływania prawa wartości na produkcję 
socjalistyczną.

Reasumując — wzrost czy spadek na­
pięcia międzynarodowego musi odbić się 
na kierunkach i proporcjach rozwoju 
poszczególnych gałęzi gospodarki naro­
dowej. Nie jnoże jednak podważyć i 
zwichnąć naszej zasadniczej linii rozwo­
jowej wyznaczonej przez cele gospodarki 
narodowej, ustalone zasadniczo i słusz­
nie w samym planie 6-letnim.

— Proszę teraz panie rektorze o wy­
jaśnienie, dlaczego obniżka nic objęła, 
wszystkich artykułów konsumpcyjnych? 
Nie objęła np. chleba, mięsa i innych 
produktów rolnych,

— W przemyśle istnieje jeszcze ciąg­
le niewspółmiernie szybsze tempo wzro­
stu produkcji, wydajności pracy i ob­
niżki kosztów aniżeli w rolnictwie. Nie 
można zaś produkować mało i drogo, a 
sprzedawać dużo i tanio. Wzrost produk­
cji rolnej jest jeszcze ciągle w niektó­
rych dziedzinach nie wystarczający. 
Stąd sądzę, że obniżka kosztów własnych 
w przemyśle i wzrost przemysłowej 
produkcji towarów masowego spożycia 
stanowią najważniejszą przyczynę obec­
nej obniżki cen.

Uważam, że duże znaczenie ma jed­
nak objęcie poważną obniżką cen arty­
kułów przemysłowych bezpośrednio zu­
żywanych przez rolnictwo, np. narzędzi 
rolniczych. Pozwoli to rolnictwu indy­
widualnemu i spółdzielczemu podnieść 
produkcję rolną, albowiem stanowić bę­
dzie bodziec materialny do zwiększania 
produkcji, W wielu pozycjach uchwały 
o obniżce figurują także artykuły ma-

, (Ciąg dalszy na str. 2)

W dniu 20 kwietnia 1955 r. od­
była się w Warszawie uroczysta 
akademia z okazji X rocznicy 
podpisania układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między Polską 
a ZSRR. Na zdjęciu: akademię 
zagaja Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki.

CAF — fot. Kondracki

Delegacja WOKS
przyjeżdża do Poznania

W związku z 10 rocznicą u- 
kładu polsko - radzieckiego o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy w drodze wy­
miany kulturalnej pomiędzy 
obydwoma krajami przybędzie 
w tych dniach do Poznania de" 
legacja WOKS na jednodnio" 
wy pobyt w naszym mieście.

W skład delegacji wchodzą:
Dikuszin Władimir Iwano­

wic® — kierownik delegacji — 
członek rzeczywisty Akademii 
Nauk ZSRR, naczelny kon­
struktor eksperymentalnego 
naukowo - badawczego insty­
tutu skrawania metali (Emins) 
w Moskwie — laureat stali­
nowskiej nagrody;

Małczenow Paweł Stiepano- 
wicz — artysta ludowy ZSRR, 
artysta teatru im. Janka Ku­
pały w Mińsku, laureat na­
grody stalinowskiej:

Tomski Mikołaj Wasilewicz
— rzeźbiarz RSFSR, laureat 
nagrody stalinowskiej;

Baszmak Jaków Wasilewicz
— pisarz, członek prezydium 
Związku Radzieckich Pisarzy 
Ukrainy;

Małowa Lidia Iwanowna —
krojczyni fabryki „Paryska 
Komuna" — poseł do Rady 
Najwyższej RSFSR. „

Radzieccy goście spotkają 
się z robotnikami poznańskich 
zakładów pracy oraz przedsta­
wicielami świata artystycznego 
naszego miasta.

Po złożeniu wieńców na gro 
bach poległych bohaterów ra­
dzieckich na Cytadeli — dele­
gacja zwiedzi nasze miasto, (h)

Polscy lekarze
pojechali do Londynu

W dniu 23 bm. opuściła 
Warszawę, udając się do Lon­
dynu, delegacja lekarzy pol­
skich, która weźmie udział w 
rozpoczynającym się 25 kwiet­
nia kongresie Królewskiego 
Instytutu Sanitarnego.

W skład delegacji wchodzą: 
naczelny inspektor sanitarny 
PRL — wiceminister zdrowia 
dr Bogusław Kożusznik, rektor 
Akademii Medycznej w War­
szawie — prof. dr Marcin Kac 
przak i kierownik zakładu hi­
gieny komunalnej Akademii 
Medycznej w Warszawie — 
prof. dr Jan Just.

II wielki piec
w Hucie im. Lenina
przed rozruchem

22 bm. w Hucie im. Lenina 
rozpoczęły się pierwsze próby 
szczelności pancerza II wielkie­
go pieca, którego uruchomienie 
ma nashąpić już w ciągu naj­
bliższych dni. Próby te są już 
jedną z ostatnich czynności 
przed załadowaniem pieca ma­
teriałami wsadowymi — rudą, 
koksem i topnikami.

II wielki piec Huty im. Le­
nina, wybudowany dzięki bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, jest obok pierwsze­
go, czynnego tu już, najwięk­
szym i zarazem najnowocześ­
niejszym piecem hutniczym w 
kraju. Jednorazowy spust su­
rówki z tego kolosa to niemal 
1000 ton płynnego żelaza naj­
wyższej jakości. Po pełnym u- 
ruchomieniu tego pieca — Hu­
ta im. Lenina stanie się naj­
poważniejszym w Polsce produ­
centem surówki wielkopieco­
wej.



Rząd chiński pragnie podjąć
rokowania z rza.dem USA

Oświadczenie premiera Czou En-laia

Ludzie Wielkopolski
o nowel obniżce cen

PEKIN (PAP)
Jak donosi Agencja Nowych 

Chin z Bandungu, premier 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-l&i na zebraniu przed 
slawicieli ośmiu państw, zwo­
łanym dla omówienia sprawy 
złagodzenia napięcia na Dale* 
kim Wschodzie, a zwłaszcza w 
strefie Taiwanu, złożył 23 
bm. oświadczenie następującej 
treści:

„Naród chiński ustosunko­
wany jest przyjaźnie do naro* 
du amerykańskiego. Naród 
chiński nie chce wojny ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Rząd 
chiński pragnie zasiąść do sto­
łu obrad i podjąć rokowania

Władze WRD
przejęły port Campha

PEKIN (PAP)
Jak donosi agencja Nowych 

Chin, 22 bm. zgodnie z poro­
zumieniem między władzami 
francuskimi i władzami Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej port Campha i poblis­
kie kopalnie przekazane zosta­
ły przez Francuzów władzom 
WRD. Ludność Campha entu­
zjastycznie powitała wkracza­
jące do miasta oddziały Wiet­
namskiej Armii Ludowej.

500 cegieł
jeden 2 t. blok
WARSZAWA (PAP)

W’ tych dniach załoga Zakla- 
flów Produkcji Elementów Bu­
dowlanych nr 1 na Żeraniu 
przystąp.ła do masowej produk­
cji żużlobetonowych bloków7 
ściennych. Bloki te użyte będ 5 
do budowy doświadczalnego blo 
ku mieszkaniowego, który nrzy 
pomocy metod przemysłowych 
ma być wznoszony na osiedlu 
Praga II. Każdj’ blok o wymia­
rach 120X265x10 cm. wagi 2 t, 
zastępować będzie ścianę zbudo­
waną z 500 cegieł.

Jednocześnie podjęto produk­
cję bloków żwirobetonowych do 
budowy murów piwnicznych.

Trwają już też przygotowania 
do rozpoczęcia produkcji bloków 
ściennych dla osiedla mieszka­
niowego na Wlerzbni.

Na Wartach Pracy
(Dokończenie ze str. 1)

ło do pełnienia wart l-ma jo* 
wych. Robotnicy olkuscy po­
stanowili wyprodukować do 1 
maja dodatkowo i ponad do* 
tychczasowe zobowiązania bli­
sko 8.000 sztuk naczyń ema­
liowanych. W czasie wart wy­
produkowanych zostanie też 
około 6.000 sztuk części trak­
torowych oraz 30 wanien i 60 
konwi mleczarskich.

STALINOGRÓD (PAP)
Zobowiązania górników 

przystępujących do pełnienia 
wart pierwszomajowych prze­
widują wydobycie wielu ty­
sięcy dodatkowych ton węgla.

W kopalni „Stalinogród", 
która w marcu przełamała 
trudności i rytmicznie reali­
zuje obecnie zadania plano­
we, do pełnienia wart przy­
stąpiło 459 górników, którzy 
postanowili y/ydobyć do dnia
1 maja 710 ton węgla ponad 
pian i dotychczasowe zobo­
wiązania.

Wśród chodnikowców cen­
ne zobowiązanie podjął pra­
cujący na chodniku węglowo- 
katniennym 3-osobowy zespół 
Maksymiliana Jankowskiego. 
„Zdecydowaliśmy z ‘moimi 
chłopcami podnieść nasze 
wydobycie na wartach o 20 
proc. — mówił Jankowski wrę 
czając kartkę z zobowiąza­
niem przewodniczącemu rady 
zakładowej. — Dzisiaj jed­
nak, kiedy przeczytałem ko­
munikat o nowej obniżce cen, 
pomyślałem, że nie spadła 
ona z rdeba i że trzeba ją by­
ło wypracować. Mówię więc 
moim chłopakom, że trzeba 
jeszcze lepiej pracować, aby 
dalej poprawiać nasz byt. 
Dlatego postanowiliśmy zmle 
nić pierwotne zobowiązanie i 
podnieść nasze wydobycie o 
30 proc. Będziemy teraz wy ­
konywali na wartach 250 
procent normy".

z rządem SAanów Zjednoczo­
nych, aby przedyskutować 
sprawę złagodzenia napięcia 
na Dalekim Wschodzie a zwła­
szcza w strefie „Taiwanu".

Faszystowski
proces

NOWY JORK (PAP)
W sądzie federalnym w No­

wym Jorku zakończyła się roz 
prawa trwająca 2 i pół mie­
siąca, a dotycząca rewizji spra 
wy 13 przywódców Komuni­
stycznej Partii USA. Wniosek 
o rewizję tej sprawy został 
złożony w’ związku z tym. że 
główny świadek oskarżenia, 
prowokator Matusow, przy­
znał się publicznie do składa 
nia fałszywych zeznań i zezna 
nia te odwołał.

Mimo że prasa amerykańska 
podkreślała, iż fałszywe zezna­
nia Matusowa były podstawą 
wyroku skazującego przywód­
ców partii komunistycznej, 
sąd federalny wydał orzecze­
nie, odrzucające żądanie rewi­
zji procesu.

W 35 roeznicę.urccłzin Wielkiego Lenina

Uroczysta akademia 
w sali Teatru Wielkiego ZSRR

Ludzie pracy Moskwy, wszy­
stkie narody Związku Ra­
dzieckiego uroczyście obcho­
dziły 85 rocznicę urodzin Wło­
dzimierza Iljicza Lenina — 
genialnego założyciela partii 
komunistycznej i twórcy pier 
wszego w świecie państwa so­
cjalistycznego.

Teatr Wielki ZSRR przy­
brał odświętną szatę.

W sali teatru zgromadzili 
się przedstawiciele klasy ro­
botniczej, chłopstwa kołcho­
zowego i inteligencji, człon­
kowie Komitetu Centralnego 
KPZR, rządu radzieckiego, 
działacze partyjni i radziec­
cy, oficerowie i generałowie 
radzieckiej armii i floty.

W prezydium akademii za­
siedli m. in. gorąco witani: 
N. A. Bułganin, L. M. Kaga- 
nowicz, G. M. Malenkow, 
A. I. Mikojan, W. M. Mołotow, 
M. G. Pierwucnin, M. Z. Sa- 
burow’, K. J. Worospyłow, 
P. N. Pospiełow, M. A. Su- 
słow, członkowie delegacji

LUBLIN (PAP)
Zaciąganie wart w Fabry­

ce Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie zainicjowała mło­
dzież ZMP-owska.

Treścią zobowiązań, stano­
wiących rozszerzenie posta­
nowień 1-maj owych jest 
zwiększenie produkcji, oto­
czenie staranną opieką parku 
maszynowego itp. ZMP-owcy 
Sosiński i Adamczyk zobo­
wiązali się pomóc słabszym 
kolegom z oddziału ostrzalni 
w uzyskaniu przez nich naj­
mniej 140 proc, normy.

Bodziec do dalszej pracy
(Dokończenie ze str. 1)

sowo konsumowane przez wieś. Tm zaś 
szerszy strumień towarów popłynie na 
wieś, tym większą produkcję da rolnic­
two. I odwrotnie — im więcej wyprodu­
kuje wieś, tym więcej przetworów rol­
nych będzie mógł dać masom pracują 
cym przemysł. Przez to umocni się spój­
nia ekonomiczna między miastem i wsią, 
podstawa sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Doceniając w pełni rezerwy tkwiące je­
szcze w chłopskiej gospodarce indywi 
dualnej musimy stale pamiętać o tym, 
że jedynie przebudowa społecznego u- 
stroju rolnego może nam zapewnić szyb­
sze tempo rozwoju produkcji rolnej i 
tym samym wydatniejszy jeszcze wzrost 
produkcji artykułów konsumpcyjnych.

Nie można jednak spodziewać się, że 
dalsze obniżki cen nastąpią automatycz­
nie. Poprzedzić je musi wzrost produk­
cji, zwiększenie wydajności i obniżka 
kosztów w produkcji. Celem produkcji 
jest u nas człowiek i jego potrzeby. Dla­
tego tylko zwiększenie produkcji może 
dać w wyniku zwiększenie konsumpcji. 
Nigdy zaś nie doprowadzi u nas do 
względnej nadprodukcji i do kryzysową 
juk to się dzieje w państwach kapitali­
stycznych. gdzie celem są nie potrzeby 
człowieka, ale maksymalny zysk.

— lic racji mają ci, którzy podszep­
tują, że można obniżać ceny również bez 
rozrostu wydajności pracy?

— Taka szeptanina jest pozbawiona 
wszelkich podstaw naukowych, a obli­
czona jest przeważnie na ludzi nie­
uświadomionych. Nawet drobny gospo­
darz pracujący na małej działce roli 
wie, że będzie mógł więcej przeznaczyć 
na siew’, na chów’, na sprzedaż i własną 
konsumpcję im więcej i ekononrezniej 
wyprodukuje. Jest to oczywiście uprosz­
czony przykład, ale sedno sprawy jest 
takie samo również w odniesieniu do 
gospodarki ogólnonarodowej. Gospoda­
rzem są u nas masy pracujące. Partia 
i rząd wyłonione z tych mas kierują się 
interesami ludzi pracy. W związku z 
tym rząd może przeznaczyć na kon­
sumpcję nie więcej niż społeczeństwo 
wyprodukuje.

— Jakie zatem istnieją zadania dla 
ludzi pracy, zadania, których wykona­
nie umożliwiłoby państwu dalsze obniżki 
cen?

Ogólnie biorac: produkować więcej, 
taniej, lepmj i szybciej.

Z punktu widzenia teoretycznego, 
uogólniającego doświadczenia praktycz­
ne, można stwierdzić, że decydującymi 
czynnikami szybszego tempa wzrostu

KOMBINA T BA WEŁNIĄ NY 
W ZAMBROWIE 

Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego w Zambrowie, jeden z 
wielkich obiektów Planu 6-let- 
niego, pomyślnie zdają egzamin 

w okresie rozruchu..
Na zdjęciu: fragment oddziału 

przędzarek obrączkowych.
CAF — fot. Pieńkowski

-i Posiedzenie podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ

Dnia 22 bm. pod przewod­
nictwem przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych odbyło się 
kolejne posiedzenie podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ.

rządowej Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej z przewodni­
czącym Rady Ministrów PRL 
Józefem Cyrankiewiczem na 
czele.

Referat poświęcony 85 rocz 
nicy urodzin W. I. Lenina 
wygłosił członek KC KPZR, 
redaktor naczelny dziennika 
„Prawda" D. T. Szepiłow.

1200 delegatów z 27 krajów
obraduje w Lipsku 

nad zapewnieniem pokoju
22 bm. rozpoczęła w Lipsku o- 

brady konferencja przedstawi­
cieli mas pracujących i związków 
zawodowych krajów Europy.
Bierze w niej udział blisko 1200 
delegatów z 27 krajów euro­
pejskich. Na czele delegacji 
polskiej stoi przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych Wiktor Klosiewicz.

W pierwszym dniu obrad 
konferencji, na posiedzeniu 
przedpołudniowym, wygłosił 
przemówienie delegat z Nie­
miec zachodnich, członek za- 
chodnió-niemieckich związków 
zawodowych (DGB).

Na popołudniowym posiedze- 
jniu przewodniczył obradom 
Wiktor Klosiewicz.

Rene Gamolin Francja — je­
den z współinicjatorów konfe­
rencji przeciwko remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich i czło-

•nek komitetu organizacyjnego I holem niezwyciężonej siły twór- 
' — oświadczył, że 1200 robotni- ; czej narodu radzieckiego.
(ków zakładów hutniczych w i Pod koniec posiedzenia popo- 
)Lesquin wypowiedziało się za (łudniowego przybyła, serdecznie 
zjednoczeniem sił europejskiej ;witana, delegacja robotników
klasy robotniczej w obronie 
praw robotników, przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachód

Rokowania
francusko-tuniskie

PARYŻ (PAP).
Po pełnych napięcia rokowa­

niach, które niejednokrotnie 
były przerywane i trwały ogó­
łem 7 miesięcy, delegacje rzą­
dowe Francji i Tunisu podpi­
sały w nocy z 22 na 23 kwiet­
nia protokół o porozumieniu w 
sprawie tzw. ' „autonomii we­
wnętrznej" Tunisu.

Zarówno z protokołu, jak 5 z 
komentarzy prasowych wynika, 
że rokowań francusko-tuniskich 
bynajmniej nie należy uważać; 
za zakończone. Co do wielu za­
gadnień strony nie zdołały 
dojść do porozumienia i — jak 
głosi protokół — rokowania zo­
staną wznowione w Paryżu 
30 maja.

Porozumienia, które zdołano ; 
osiągnąć, nie zostały jeszcze
podpisane, a nawet paraf owa- mćwil dalej —że musialem 
ne, protokół zaś ogólny musi j zdradzić Krysi tajemnicę, któ-
być jeszcze zatwierdzony przez 
beja Tunisu i rząd francuski.

W kołach dziennikarskich w 
Paryżu panuje przekonanie, że 
spieszne podpisanie tego proto­
kołu było podyktowane dąże­
niem rządu francuskiego do 
stworzenia pozorów porozumie­
nia z uwagi na napiętą sytua­
cję w Tunisie

nich i za utworzeniem systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Wyraził on zadowo­
lenie, że apel robotników fran­
cuskich znalazł tak żywy od­
dźwięk.

Herbert Warnke, przewodni­
czący zjednoczenia wolnych nie­
mieckich zw. zawód. (FDGB) 
zwracając się do delegatów 
niemieckich powiedział: znaj­
dują się wśród was delegaci z 
Warszawy, z tego miasta, które 
przez militarystow* niemieckich 
zostało zrównane z ziemią i 
które zbudziło się do życia, dzię­
ki inicjatywie i sile polskiej 
klasy robotniczej. Obradują 
wraz z wami robotnicy Stalin 

I gradu, którzy miasto swe — 
'zniszczone w jednej z nnjstrasz 
jniejszych bitew, jakie zna hi- 
istoria — odbudowali jeszcze 
(piękniejszym niż było. Odbudo­
wa Stalingradu stała się sym-

Lipska, która przekazała u- 
czestnikom konferencji życze­
nia pomyślnych obrad.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
— To zależy m. m. od Ciebie

samej. Pracuj lepiej, wydaj­
niej.

— O, tylko ja, a. Ty nie?
— Pewno, że tez, jak wszy­

scy.

...W domu
am kolegę, który pracuje 
w Pozn. Zakł. Przemysłu 
Muzycznego jako starszy 

kontroler techniczny i od dwóch 
lat jest żonaty. Utartym zwy­
czajem odwiedzam go co sobo­
tę około godziny 15. Tak też 
było i wczoraj. Wchodzę na 
drugie piętro przy ul. Matejki 
44. Naciskam guzik dzwonka, 
przy którym znajduje się wizy­
tówka: Krystyna i Janisław 
Szychowie.

W mieszkaniu oprócz żony 
kolegi zastałem również jego 
brata Mariana Szycha, asysten­
ta Wyższej Szkoły Wychowa­
nia Fizycznego. Cała trójka w 
chwili, gdy wszedłem czytała 
Uchwałę KC PZPR i Rady Mi­
nistrów PRL w sprawie obniż­
ki cen artykułów przemysło­
wych i spożywczych w handlu 
detalicznym i niektórych usług.

— Dyskutujemy właśnie nad 
nową obniżką —• mówi do mnie 
kolega. — Krysia obliczyła już, 
że na jednej parze pończoch 
steelonowych zaoszczędzi około

— Obniżka cen spowodowała

rą ukrywałem od dłuższego cza­
su. Wiesz przecież, że nie je­
steśmy jeszcze długo po ślubie 

| i stale uzupełniamy dobytek w 
naszym gospodarstwie domo­
wym. I dlatego, aby ułatwić

na wiejskim szlaku
w sobotnie słoneczne południe 

mknąłem naszą wierną ,,Sko 
dą“ w kierunku Stęszewa. Gdzieś 
pod Rosnówkiem dogoniliśmy 
listonosza wiejskiego, który aku 
rat skierował rower do przy­
drożnej zagrody. Zatrzymaliśmy 
się opodal. Roznosiciela witaia 
w furtce gospodyni, oczekująca 
jego przybycia z widoczną nie­
cierpliwością. Gdy szła w głąb 
podwórza, doszło mnie jej woła- 
nie. Nadbegła skądś krzepka 
dziewczyna, wyskoczył ze stajni 
kilkunastoletni chłopak. Stanęli 
pod nagrzaną kwietniowym słoń 
cem ścianą, pochylając się nad 
trzymaną przez matkę gazetą. 
Tak trafiła do domu Marcinia­
ków wieść o obniżce cen...

A w Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Stęszewie 
od wczesnego rana wrzało.

— Nie będę wam opowiadał, 
że się cieszę z potanienia wielu 
towarów, bo to jest jasne — roz­
począł przewodniczący Bogacki. 
— Myślę o tym. że do tej obniż­
ki cen przyczyniła się, choć w 
małej może mierze, nasza gro­
mada, . no, i nasza gromadzka 
rada. Idz e mi o należyte wypeł­
nianie przez obywateli z naszego 
terenu — obowiązków wobec 
państwa.

— Ta obniżka — podjął sekre­
tarz prezydium. Kąrpisiewicz — 
stanowi dla nas bodziec do jesz­
cze sprawniejszej pracy. Mamy 
przecież nowy, naoczny dowód, 
że partia i rząd konsekwentnie 
realizują uchwały — podniesie 
sienią stopy życiowej ludzi pra­
cy.

— I wiecie co? Rozmawialiśmy 
iuż o tym. że gdyby w groma­
dzie naszej nie było ani jednego 
zalegającego z odstawami żywca

produkcji są, po pierwsze, przyrost na­
pływu ludzi do produkcji i, po drugie, 
wzrost wydajności pracy. Tragiczne 
skutki drugiej wojny światowej znajdu- 
dują m. in. wyraz w tym, że w najbliż­
szych latach nie będziemy mogli korzy­
stać w takim stopniu jak uprzednio z 
czynnika pierwszego. Wchodzą bowiem 
teraz do produkcji roczniki słabsze liczeb­
nie. Stąd też tak ogromne dla nas zna­
czenie ma czynnik drugi — wzrost wy­
dajności pracy. W głębokim zrozumie­
niu prawidłowości tego procesu i w’ 
wielkim poczuciu odpowiedzialności po­
winniśmy my, odpowiedzialni za kształ­
cenie fachowców dla życia gospodarcze­
go, dać społeczeństwu najlepiej kwali­
fikowane siły. Tą myślą kierują się 
ustawiając właściwa politykę wycho­
wawczą i dydaktyczną Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej, ta myśl znajduje pełne 
zrozumienie w /naszym kolektywie na­
ukowym oray wśród coraz lepiej rozu­
miejącej swoje zadania młodzieży stu­
diującej na WSE. •

Celem naszej pracy jest jak najneł- 
niejsze zaspokojenie potrzeb Człowieka. 
Jest to zadanie najbardziej humanitar 
ne, zgodne z duchem naszego ustroju, 
aczkolwiek w realizacji trudne.

Rozmawiał:
M. S.

) Krysi pracę w domu cbciałem 
i jej sprawić niespodziankę i ku- 
! pić odkurzacz, który kosztował 
'dotychczas 1570 zł. Na taki wy- 
i datek nie łatwo można się zdo- 
' być, tym bardziej, że moje za­
robki są średnie. Alę. przez kil­
ka miesięcy uzbierałem 1200 
złotych, a jednak nie mogłem 
jeszcze kupić. Teraz jak obli­
czyliśmy odkurzacz będzie ko­
sztował 1090 zł, czyli o 471 zł 
taniej. A więc nie czekając, aż 
uzbieram więcej pieniędzy mo­
gę już kupie odkurzacz i zosta­
nie mi jeszcze 100 złotych na
nne wydatki.

— Ale nie wszystkie artyku­
ły tak poważnie potaniały —- 
powiedziała żona kolegi. — 
Chodzi mi na przykład o arty­
kuły spożywcze. Wydaje mi się, 
że jest to właśnie potwierdze­
niem tego, co czytamy w gaze­
tach i słyszymy w radio, że 
produkcja rolna nie nadąża je­
szcze za produkcją przemysło­
wą.

— Tak, oczywiście — odpo­
wiedział jej mąż. — Obniżka 
cen związana jest z tym jak 
my pracujemy. I właśnie w 
tych gałęziach przemysłu, gdzie 
obniżono koszty własne, zostały 
obniżone również ceny na po­
szczególne artykuły.

— Trzeba dodać — mówi 
brat kolegi — że państwu na­
szemu chodzi o to, abyśmy mo­
gli za otrzymywane pieniądze 
jak najwięcej kupić.

Po chwili rozmowa zeszła na 
inne tory. Wychodząc od moich 
znajomych zrozumiałem jak 
wielkie znaczenie ma obniżka 
cen dla życia rodziny.

I dlatego właśnie o tym na­
pisałem...

(mh)

i innych produktów rolnych, 
gdyby zalegających nie było w 
całym województwie i Polsce — 
to na pewno wtedy byłyby wa­
runki do obniżenia ceny rów­
nież na mięso i inne produkty 
żywnościowe...

43-
Z budynku gromadzkiej rady 

spieszę do Gminnej Spółdzielni. 
I tu krzątanina niemniejsza. 
Krzyżują się polecenia, bez prze 
rwy niemal dźwięczy telefon.

— Ale właściwa robota roz- 
pocznie się u nas po godzinie 18
— informuje wicep»ezes Bory- 
siak. — Pewnie trzeba będzie 
popracować całą noc. Lecz te 
robotę każdy wykona chętnie — 
mój rozmówca mruży znacząco 
oko. — Wiadomo, niższe ceny. 
Szczególnie niższe na różne na­
rzędzia rołnicze, powszechnie na 
bywane przez okolicznych gospo 
darzy. Dzisiaj rozmawiałem już 
z kilkoma. Jeden to nawet się 
denerwował..., bo akurat wczo­
raj zakupił u nas pług.

Kierownik Wiejskiego Domu 
Towarowego — Brojewski, jest 
bardzo zaaferowany. Czy zado­
wolony z obniżki cen? Też py 
tanie! Zrozumiałe. Chociaż... Bro 
jewski śmieje się:

— Chociaż wiecie, każda obniż 
ka cen. to dla naszego personelu 
ogrorpna robota. A co? Tyle ma­
teriałów przemierzyć, zrobić re­
manent obuwia, galanterii, kos­
metyków... Ale co tam. robi się 
to chętnie. Już widzę, iak w po­
niedziałek będą walić ludzie do 
naszego WDT!

— Sądzę., że niektóre ceny 
już przekalkulowaliście, na ra- 
zie choćby dla własnej ciekawo* 
ści?

— Oczywiście. Woźmy te to­
wary, które najwięcej interesują 
rolnika: uprząż kompletna na 
jednego konia kosztowała d°' 
tychczas 1429 zł. Obecnie będzie 
^hłop płacił za nią 1072 złote. 
Często kupowane lejce staniały 
z 295 na 221 złotych. Taka na 
przykład kłódka — z 28 na 21—

44- ,,
Przenoszę się szybko no spo>

dzielni produkcyjnej w TrzcielP 
nie. Na stole w pokoju biuro­
wym leży najświeższa gazeta z 
uchwałą Kom.lotu Centralnego 
Partii i Rady Ministrów, Stu* 
d‘uje ją właśnie spółdzielca 
Jankowski. Jest bardzo zacieka­
wiony. gdy wspominam mu, że 
znam stare i nowe ceny na nie­
które narzędzia rolnicze.

— Więc na przykład pług ko* 
leśny kosztował dawniej 480 z ,, 
teraz 432. Cena sieczkarni wyn° 
siła 14)41 zł. Teraz będzie niższa 
o 104 złote.

4$
Andrzej Olejniczak, gospodarz 

lOJąektarowy, na postawionemu 
p/tanie nie odpowiada od razu. 
Zastanawia się chwilę * 1 w 
końcu mówi:

— Co będę wam długo opowia­
dał. Dobra dla nas. pracującycn. 
ta obniżka. Dobra — powtórzy j
— Taniej będzie można dziecia^ 
kom' kupić przyodziewek, P0" 
trzebny gospodarski sprżęt./NO, 
powiem wam — większa tez bę­
dzie ochota odstawiać dla Pan“ 
stwa mleko czy żywiec iak zno- 
wu potaniały towary A mam 
właśnie jednego, co go szykuję 
na plan. I widzi mi sie, że jesz­
cze sporo ponad plan w on jn e—

P. Z.



. .

CAF — Fot. St.

Podczas gdy
u nas przyro­
da budzi się 
już zwolna z 
zimowego snu, 
polskie Tatry 
toną w zwa­
łach świeżo 
opadłego ś nie- 
gu. Wielkim po 
wodzeniem cie­
szy się wśród 
narciarzy nie­
dawno zainsta­
lowany wyciąg 
krzesełkoioy na 

Kasprowy 
Wierch. Wa­
runki śniego­
we 'W tym ro­
ku dopisały, 
jak nigdy. Jak 
widać z u- 
śmiechniętej 

twarzy narcia­
rza zimowe 
wczasy dostar­
czyły urlopo­
wiczom wiele 
przyjemności i

Wdowiński rozrywki.

Jeszcze. nie jest za późno. Jeszcze jest czas zagrodzić drogę 
wojnie i powstrzymać zbrodnicze knowania imperialistów 
zachodnich. Ratyfikacja układów paryskich, która otwiera 
drogę militaryzmowi niemieckiemu — nie oznacza, że narody 
wyrażają zgodę na kontynuowanie tej polityki. Nikt i nic 
nie może zachwiać przekonania ludzi miłujących pokój, że 
wskrzeszenie militaryzmu niemieckiego stanowi bezpośrednią 
groźbę dla bezpieczeństwa, wolności i niezawisłości wszyst­
kich narodów europejskich.

LEKARZE TORO W

'Wymowa faktów

Potęgujące się z każdym 
dniem siły ludowe w krajach 
zachodnich opowiadają się za 
pokojem. Wzrastające zespole­
nie sił patriotycznych we Frań 
cji, różnica zdań we francu­
skich partiach burżuazyjnych, 
które jeszcze niedawno jedno­
myślnie popierały politykę 
amerykańską, masowe wystą­
pienia angielskich związków 
zawodowych przeciwko zbroje­
niu Niemiec zachodnich i star­
cia na tym tle w kierownictwie 
Labour Party, zdecydowana 
postawa mas pracujących Nie­
miec zachodnich przeciwko po­
lityce kliki bońskiej — milita­
ryzacji i rozbiciu Niemiec — 
wszystko to świadczy o wzra­
stającym oporze mas ludo­
wych przeciwko polityce impe­
rialistów, przeciwko polityce 
wojny.

Konferencja 29 krajów Azji
i Afryki w Bandungu, roko­
wania radziecko - austriackie 
— obok szeregu innych zjawisk 
w polityce międzynarodowej 
świadczą, że istnieje droga po 
kojowych rokowań, istnieje 
możliwość pokojowego współ­
istnienia.

Moskiewskie spotkanie w 
sprawie Austrii, to wspaniała 
manifestacja na rzecz pokoju 
i pokojowego rozwiązywania 
spornych zagadnień. Związek 
Radziecki jeszcze raz wykazał, 
że jest najbardziej zdecydowa­
nym i konsekwentnym obrońcą 
pokoju.

Związek Radziecki widzi 
swój główny cel w umocnieniu

Dlaczego nie „Warta”?

Po co komplikować sprawy proste
pR3ED KILKOMA tygodniami opubli­

kowaliśmy wiadomość, że sportowcy
Stali — Zispo na walnym zebraniu uchwa 
łili przyjąć dla swego koła nazwę „War-

W zebraniu uczestniczyło około 200 
osób reprezentujących wszystkie fabryki 
i oddział}' Zispo. Zebrani sami wysunę­
li ten projekt i przyjęli go jednogłośnie. 
Obocny na tym zebraniu przedstawiciel 
CRZZ ob. Krupiniewicz powiedział po 
uchwale, że sama nazwa nie przyniesie 
jeszcze dobrych wyników i —.by osiągać 
takie sukcesy, jak niegdyś Warta — trze­
ba również tak pracować jak pracował ten 
klub. Trudno o wystawienie pochlebniej- 
szego świadectwa działalności Warty, na­
leżącej zresztą do najstarszych 1 najbar­
dziej zasłużonych nie tylko w Poznaniu, 
ale i w całej Polsce klubów sportowych.

Wydawać by się mogło, że zhtwierdze- 
u:e nowej nazwy przez Radę Okręgową 
ZS Stal w Poznaniu jest już tylko for­
malnością, która dopełniona zostanie lada 
zeń. Stało się jednak inaczej. Rada

OkręgoWa orzekła krótko: Nie, 
Postanowiliśmy wiec dowiedzieć się, ja-

*'e to powody skłoniły Radę Okręgową 
T takiej decyzji i dowiedzieliśmy się, że

?o pierwsze — Warta była klubem 
lejskim, a nie zakładowym i — po dru- 

L'e •■juk będzie Warta, to... nie będzie
asowości, bo koło (z powodu nazwy!) o- 

e S od zakładów“. Nadto sekretarz 
a ®b. Mosiński w Warszawie dowie- 

zia się o najcięższym zarzucie. M anowi-
wych8 7QPoa?Ve sekretarzy rad okręgo- 
ęT Stal Przedstawiciel GKKF ob. 
ET.‘S': ,oswiadcz>’ł kategorycznie, że
wskiUoA10 TE 0 tym’ aby była Warta 
kilk,, • -nie?’aSciwe-i Postawy politycznej 

jej członków. Kiedy, gdzie i w jaki

sposób — ani słowa. Zbadaliśmy ten za­
rzut. Pytaliśmy byłych zawodników i 
działaczy Warty, mieszkających i pracują­
cych nie na odległej planecie, lecz w Po­
znaniu. Zwróciliśmy się m. in. do długo­
letniego sekretarza generalnego tego klu­
bu ob. Zielińskiego (członka Warty od 1915 
roku!) zatrudnionego obecnie w Tasko. 
Nic nie wie.

Prezydium Rady Koła Stal-ZISPO ugię 
ło się przed tak ciężkimi zarzutami, ze­
brało w pokoiku 1, nie bez nacisku Rady 
Okręgowej, wbrew zasadom demokracji 
wewnątrzorganizacyjnej i wbrew własne­
mu wewnętrznemu przekonaniu (autor 
sprawdził, że tak jest na pewno!) wybrało 
dla swego koła nazwę ZISPO.

Wśród szeregowych sportowców, ba, na­
wet wśród pracowników ZISPO, interesu 
jących się sportem tylko z pozycji kibica, 
zawrzało.

— Jak to? Więc po to zwołuje się walne 
zebranie, ną którym nasi delegaci podej­
mują uchwałę, żeby potem jednym ,,od 
górnym" pociągnięciem wszystko przekre­
ślić? Po co w ogóle było to walne zebra­
nie?

Trudno nie przyznać racji takiemu rozu­
mowaniu. Trudno powstrzymać się od 
twierdzenia, że pogwałcono niewzruszone 
zasady demokracji. W Radzie Okręgowej 
próbowano wytłumaczyć decyzję wybra­
nia dla koła nazwy ZISPO tym. że nazwa 
ta zwiąże wszystkich pracowników, dyrek­
cję, Organizacje partyjne i związkowe za­
kładów z kołem sportowym, że ZISPO — 
to imię potężnych zakładów przemysło­
wych, słowem — zaszczytne imię.

Dziwne rozumowanie. Sama nazwa nie­
wiele pomoże w... przywiązaniu dyrekcji, 
organizacji partyjnej i związkowej oraz

Pasażer, który zajmując miej­
sce w przedziale kolejowym, 
wyraziłby głośno swoje obawy o 
losy podróży wysuwająo na 
przykład ewentualność jakiegoś 
wypadku, spotkałby się ze stro­
ny współpasażerów z oznakami 
zdziwienia, jeśli nic wręcz prote 
stu. Siadamy przecież w wago­
nie spokojni o wynik podróży bez 
żadnych złowróżbnych myśli?

Zaufanie, jakim darzymy ludzi 
w czarnych mundurach, sztyw­
nych, okrągłych czapkach, ze 
znaczkiem o dwóch hermeso- 
wych skrzydełkach opartych na 
kole, wyklucza w zasadzie takie 
myśli. Wiemy, że mrówcza, su­
mienna praca kolejarzy zapew­
nia nam całkowite bezpieczeń­
stwo.

Pociąg gwałtownie zwolnił. 
Pasażerowie wychylili się nie­
spokojnie z okien — cóż to, sta­
cji nie widać, szczere pola, cze­
mu więc przystaje? Przyczyna

pokoju i osłabieniu napięcia 
międzynarodowego. Polityka za 
graniczna Związku Radzieckie­
go idzie w tym kierunku, aby 
stosunki między państwami 
wielkimi i małymi oparte były 
nie na polityce „z pozycji si- 
ly“, lecz na uszanowaniu wza­
jemnych interesów, na utrwa­
leniu bezpieczeństwa ogólnego. 
Jest to polityka rozwoju przy­
jaznej współpracy między na­
rodami.

Wszyscy ludzie radzieccy za­
jęci są twórczą pracą, budując 
komunizm. Świadczy o tym 
między innymi budowa kana­
łów na południu Ukrainy i 
północy Kaukazu, stworzenie 
gigantycznej sieci wodnej, któ­
ra połączyła morza, okalające 
europejską część kraju i roz­
poczęła na wielką skalę akcję 
oddania pod uprawę zbóż wiel­
kich obszarów ziemi, nietknię­
tych ręką człowieka. Już prze­
szło 9 milionów ha zaorał w 
Kazachstanie radziecki czło­
wiek. Te i im podobne prace 
pokojowe są ściśle związane z 
pokojową polityką, pokojowym 
budownictwem ZSRR.

Związek Radziecki poparł 
apel Biura Światowej Rady 
Pokoju w sprawie zakazu pro­
dukcji i zniszczenia zapasów 
broni atomowej i termojądro­
wej. Dnia 8 lutego br. min. 
Molotow z trybuny Rady Naj­
wyższej ZSRR oświadczył: 
„...Zioiązek Radziecki przeciw­
stawia wyścigom zbrojeń swą 
pokojową politykę oraz swe pro 
pozycje w sprawie istotnej re-

Idukcji wszystkich zbrojeń i 
bezwzględnego zakazu broni 
atomowej, połączonego ze sku­
teczną kontrolą międzynarodo­
wą, zarówno nad redukcją, jak 
i nad przestrzeganiem zakazu 
broni atomowej i wszelkiej in­
nej broni masowej zagłady." 

„...Związek Radziecki z ca­
łą gotowością popiera także 
niedawne propozycje Świa­
towej Rady Pokoju, aby we 
wszystkich krajach zniszczo­
no zapasy broni atomowej, 
by narody na całym świecie 
były pewne, że nigdy nie do­
puści się do wojny atomo­
wej?*
Taka jest wymowa faktów. I 

jeżeli trzeźwo ocenimy sytua­
cję, stanie się rzeczą oczywi­
stą, że siły, które występują 
w obronie pokoju na całym 
świecie, siły, którym przewodzą 
narody radzieckie, są znacznie 
potężniejsze od tych, które po­
pierają zbrodniczą politykę 
agresorów i prą do wojny.

W tej walce o pokój stoimy 
ramię przy ramieniu z naroda­
mi Związku Radzieckiego. 
Wraz z nami narody Chin Lu­
dowych, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, narody wszyst 
kich krajów obozu pokoju i so­
cjalizmu, wraz z nami miliony 
ludzi na całym świecie.

Walka o pokój jest niero­
zerwalnie związana z walką o 
dalszy rozkwit naszej Ojczyzny, 
o dalsze wzmocnienie jej potę­
gi, a to oznacza zabezpieczenie 
stałego wzrostu stopy życiowej 
naszego społeczeństwa. Im sil­
niejszy, im bogatszy będzie 
nasz kraj, tym potężniejsze, 
tym bardziej niezwyciężone bę­
dą siły pokoju na całym świe­
cie, tym silniejszy będzie obóz 
demokracji i socjalizmu, które­
go ostoją jest Związek Ra­
dziecki.

HENRYK BARAŃSKI

się wyjaśnia, gdy pociąg mija 
grupę robotników wspartych na 
łopatach i kilofach, stojących 
przy rozsypanym częściowo na­
sypie. Naprawiają tory.

Tylko przy takiej okazji po- 
znaje przeciętny pasażer tak po­
trzebną pracą służby drogowej 
kolei. Pracą, która temu i in­
nym pociągom zapewnia rzecz 
najważniejszą — bezpieczeństwo 
jazdy.

Toromistrz przypomina mi le­
karza. Pacjentem jego jest odci­
nek toru kilkukilometrowej dłu­
gości. Tego pacjenta trzeba bar­
dzo dobrze znać, wiedzieć o jego 
słabych 1 mocnych miejscach, 
poddawać starannym oględzi­
nom, wydawać diagnozy, gdy do 
strzeże się słabości, natychmiast 
je leczyć i nieustannie dbać o 
jego dobre zdrowie.

Nasunęło ml się takie porów­
nanie. gdy słuchałem w biurze 
odcinka drogowego PKP we 
Wronkach opowiadań toromi- 
strzów Wojciecha Grolewskiego 
i Szczepana Marciniaka. Obaj 
są doświadczonymi toromi- 
strzami.

Chcieliby mnie ze swoją pra­
cą zapoznać możliwie najdokład­
niej, mówią więc z przejęciem, 
często jeden przez drugiego, o- 
perują mało znanymi mi słowa­
mi. Raz po raz wtrąca parę 
zdań Franciszek Otulak, zawia­
dowca odcinka drogowego, wy­
jaśniając trudniejsze kwestie.

Potem Marciniak prowadzi 
mnie na tory. Dmie zimny pół­
nocny wiatr, zacina drobny 
deszcz. Ziąb przenika człowieka 
do głębi. Brrr... w taką pogodę 
niech nie wychodzi z domu, kto 
nie musi. Służba drogowa kolei 
wychodzi. Dla nich pogoda nie 
może stanowić przeszkody w 
pracy. Trudna służba...

W rozmowie z wronieckimi to- 
romistrzami jedna rzecz zwróci­
ła na siebie moją uwagę ze szcze 
golną siłą.

Grolewskl i Marciniak przy 
każdej okazji ukazywali mi 
różnicę w swojej pracy dziś, 
a kiedyś — w Polsce przed- 
wrześniowej. czy nawet jeszcze 
w pierwszych latach Polski Lu­
dowej. Czasami wyrzucali z sie­
bie obce nazwiska: Rybaków, 
Udałow... Cóż to za jedni?

Otóż właśnie ludziom o tych 
nazwiskach zawdzięczają oni w 
dzisiejszej pracy bardzo wiele. 
Rybaków i Bokanow to ludzie 
radzieccy, inżynierowie kolei 
moski e wsko - r i a zańsk i ej. ki órzy 
opracowali metodę planowej or­
ganizacji robót przy konserwacji 
torów.

Dawniej toromistrz pracował 
jak chciał, — byle było dobrze. 
Jeden lepiej zorganizował sobie 
pracę, drugi gorzej. Z reguły 
pracowano chaotycznie, jedni 
przy tej pracy, drudzy przy in­
nej. Często po paru dniach 
trzeba było wrócić do co dopie­
ro naprawionego odcinka toru, 
aby wykonać tam inną pracę i 
w tym celu rozgrzebywano to, 
co właśnie naprawiono.

Rybaków i Bokanow udowod­
nili, że można uniknąć tej przy­
padkowości w pracy. Należy tyl­
ko szczegółowo zaplanować ro­
boty na cały sezon, opracować 
harmonogramy w jednostkach 
pracy na każdy hektometr toru,

pracowników z kołem, A co do nazwy 
ZISPO, oznaczającej Zakłady im. J. Sta­
lina Poznań, wydaje nam się, że jest ona 
jednak za poważna nawet dla największe­
go koła sportowego.

Wreszcie ostatnia bardzo ważna sprawa. 
Rozmawialiśmy z różnymi działaczami. Z 
wiceprzewodniczącym koła inż. Witoldem 
Bernatowiczem, z trenerem M. Matyasem, 
członkiem egzekutywy, Komitetu Zakła­
dowego PZPR — inż. Kozłowskim, zna­
nym w sporcie działaczem Dąbrowskim, 
b. zawodnikiem I-ligowego zespołu Groń­
skim, rozmawialiśmy z wieloma robotni­
kami ZISPO, studentami, kibicami sporto­
wymi, nie wyłączając nawet kolegów z re­
dakcji. Wszyscy oni twierdzą zgodnie: 
chcielibyśmy Warty.

Wszystko to są bądź co bądź głosy opinii 
publicznej. Warta, to jeden z najstarszych 
klubów, posiadających bodaj najpiękniej­
sze tradycje w sporcie polskim. To klub 
kilkakrotnego mistrza Polski w boksie, 
lekkiej atletyce i piłce nożnej. Warta — 
trzeba też to przypomnieć — powstała w 
czasie zaboru pruskiego właśnie jako prze 
cwstawienie się akcji germanizacyjnej 
jako klub walczący o polski sport. Z 
Warty wreszcie wywodzą się w dużej czę­
ści działacze, którzy do dziś dnia są pod 
porą naszego sportu. Trener Majchrzycki. 
Arski, Marcinkowski, Wesel.k — to wszyst 
ko ludzie, którzy pierwsze kroki stawią!: 
właśnie w Warcie. Dlacz.ego by więc koło 
Stali-ZISPO, które przejęło w swoje sze 
regi sportowców i działaczy tego naprawdę, 
zasłużonego i bardzo popularnego w Po 
znaniu i całym kraju klubu, nie miało 
przejąć i jego nazwy? Klamka jeszcze nie 
zapadła. Jeszcze czas naprawić błąd.

M. FLEJSIEROWICZ

a potem wykonać to całą grupą 
robotników systemem potoko­
wym. Metoda ta pozwala skró­
cić front robót, gwarantuje co­
dziennie przekazywanie odcinka 
toru w całości odremontowa­
nego, wyklucza powtarzanie się 
niektórych czynności. Skraca 
się przy tym termin remontów i 
zapewnia możliwość dokładniej­
szego kontrolowania jakości pro 
wodzonych robót przez toromi- 
strza 1 jego zwierzchnika — za­
wiadowcę odcinka drogowego. 
Ogólnie biorąc — nowoczesna 
organizacja robót dająca wiel­
kie oszczędności pracy ludzkiej 
przy lepszych efektach tej pra­
cy.

Natomiast Udałow. zawiadow­
ca kolei omskiej, zwalczył 
sezonowość pracy drogowców. 
Obaj moi rozmówcy. Grclewski 
i Marciniak, wspominali, jak to 
jeszcze w łatach 1945. 1946, pra­
cując przedwojennymi sposoba­
mi, zwalniało się robotników na 
zimę. Powstawały wtedy trady­
cyjne wiosenne niedomagania 
torów. Dziś, stosując metodę 
Udalowa, pracuje się przez cały 
rok. Przez zimowe prace u jaw 
niono nowe rezerwy dla poprą 
wy stanu torów kolejowych.

Można tak gawędzić z koleją 
rzami bez końca. Ciągle mają 
coś do powiedzenia. Bo przecież 
i suflaż, a więc usuwanie doł­
ków i zapadnięć w torze przez 
podsypywanle podkładów, to 
także radziecka metoda. Teraz 
tę pracę wykonać można bez 
specjalnego wkładu sił, a kiedyś 
tylko specjalnie silni robotnicy 
byli w stanie podołać uciążli 
wemu podbijaniu podkładów ki 
lofami.

Marciniak 1 Grolewskl nie 
tylko widzą pozytywne zmiany 
w swojej pracy, rozumieją także, 
co jest przyczyną tych zmian, 
komu je zawdzięczają. Dawali

W dniu 21 kwietnia 1955 r. otwarte zostało Centralne 
Muzeum Lenina w Warszawie przy al. Świerczewskiego.

CAF — fot. Baranowski

Książki
poznańskich pisarzy
Spośród mnóstwa nowych 

okładek książkowych, zauważa­
nych codziennie w oknach księ­
garń, z prawdziwą przyjemno­
ścią wylaiciamy pozycje po­
znańskich twórców. A jest tych 
książek coraz więcej, co świad­
czy o zwiększającej się ruch­
liwości naszego ośrodka lite­
rackiego.

Na ładnym satynowanym pa­
pierze wyszedł nakładem PI W-u 
przeszło 200-stronicowy zbiór 
opowiadań Leszka Proroka, za- 
tytułowany „Krewniacy". Od­
kładając do najbliższych nu­
merów naszego pisma dokład­
niejsze omówienie lej cieka­
wej książki, sygnalizujemy je­
dynie, że tematem większości 
zamieszczonych opowiadań są 
sprawy zuńązane z życiem 
Wielkopolski. Kilka z nich, jak 
„Wodewil dyrektora", „Biała 
laska", czy „Gorliwość" druko­
wane były w prasie poznań­
skiej.

Zanotujmy poza tym ukaza­
nie się w wydawnictwie „Iskry" 
drugiej pozycji autora „Opo­
wieści leskich" — Włodzimie­
rza Odojewskiego p. t. „Upa­
dek Tobiasza". (m)

Nowinki operowe
Podczas gdy dyrektor Zdzi­

sław Górzyński dyryguje go­
ścinnie najlepszymi orkiestra­
mi Moskwy i innych miast 
ZSRR, zespół Opery poznań­
skiej nie szczędzi sił przy przy­
gotowaniu repertuaru na zbli­
żające się Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie. Niezależnie od 
„Legendy Bałtyku" Nowowiej­
skiego, której premiera odbę­
dzie się już w nadchodzącą so­
botę, w przygotowaniu znajdu­
je się balet Ludomira Różyc­

temu w rozmowie wielokrotnie 
wyraz.

Skąd to się na przykład bierz* 
nieustanna opieka nad koleją*- 
rzem, ciągłe szkolenie całego 
personelu, pobudzanie inicjaty­
wy robotników w celu uspraw­
niania ich pracy? Tylko w pań­
stwie rządzonym przez masy lu­
dowe można w taki sposób pra­
cować. A ujęcie rządów przez 
masy umożliwiła Armia Ra­
dziecka.

Ciągną się wspomnienia O 
utrącaniu racjonalizatorskiej 
myśli kolejarzy w przedwojen­
nej Polsce, o podszywaniu się 
inżynierów pod pomysły robot­
ników, o ówczesnym upośledze­
niu w dziedzinie urlopów (sezo­
nowi wcale ich nie mieli, st&H 
— mniejsze niż dziś), o obowiąz­
ku przynoszenia przez robotnika 
własnego sprzętu, jeśli chciał 
pracować... Wspominkom nie ma 
końca.

Zainteresowałem się w Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu jakie to 
w ogóle radzieckie metody sto­
sują kolejarze w swej pracy. 
Okazało się, że jest ich tyle, 
że wykluczone, aby wszystkie 
wymienić. A efekty z ich sto­
sowania? Przytaczam wyjątek 
ze sprawozdania DOKP dla 
Mnisterstwa Kolei: „...efekty 
ekonomiczne uzyskane przez 
wszystkie służby DOKP — 
Poznań w 1954 roku z realiza­
cji zobowiązań wykonanych w 
oparciu o radzieckie metody 
pracy wynoszą łącznie 
22.777.719 złotych oszczędno­
ści".

Oto realna, konktetna I. 
trzeba dodać, codzienna 
pomoc ludzi radzieckich dla 
naszego kraju.

MIECZYSŁAW SKĄPSK1

kiego „Pan Twardowski". W 
okresie Targów w repertuarze 
znajdzie się 18 najlepszych po­
zycji teatru, jak „Faust", 
„Aida" „Carmen", „Rigoletto", 
„Baron Cygański" i inne.

Celem wzmocnienia kadry so­
listów, dyrekcja czyni starania 
o pozyskanie na stałe db re­
pertuaru od lipca świetnego 
barytona Opery Wrocławskiej 
— Antoniego Majaka. Wśród 
inwestycji, mogących wybitnie 
usprawnić pracę teatru, znaj­
duje się zaplanowana budowa 
dwupiętrowego budynku, który 
pomieści magazyn dekoracyjny, 
pracownię stolarską i warszta­
ty.

Śpiewaczy sejm ik
W obecności 120 delegatów 

reprezentujących 15 okręgów 
śpieicaczych Wielkopolski i Po­
znania — Witalis Dorożała i 
prof. E. Maćkowiak dokonali w 
ub. niedzielę przeglądu osią­
gnięć Zjednoczenia Polskich 
Zespołów Śpiewaczych i Instru, 
mentalnych.

Wyróżnienia honorową od­
znaką śpiewaczą stanoioią naj­
bardziej wzruszający moment 
dorocznych zjazdów śpiewa­
czych, nie dziw więc, iż kom­
pozytorowi. poznańskiemu prof. 
Stefanowi B. Poradowskiemu 
wyróżnionemu wśród wielu in­
nych złotą odznaką śpiewaczą, 
zgotowano serdeczną owację. 
Całość obrad przebiegała pod 
znakiem hasła „Śpiewactwo 
polskie ogniwem Apelu Wiedeń 
skiego", o czym mówił szczegó­
łowo w referacie wstępnym 
red. Jerzy Hoffmann.

Bogata dyskusja przyczyni 
się niezoątpliwie do uspraw­
nienia pracy zespołów śpiewa­
czych, zwłaszcza w dziedzinis 
ściślejszej współpracy ze związ­
kami zawodowymi. (?)



gakwitły czerwone proporce

W WFUM wyprzedzają czas
"Ooprzez szum pracujących 

maszyn doleciały nagle
'donośne słowa spikera z zakła­
dowego radiowęzła:

— Uwaga! Załoga gniazda 
korpusów zrealizowała w dniu 
16 kwietnia przypadające na 
nią zadania planu 6-letniego i 
wykonała tym samym przed 
terminem swe zobowiązania 1- 
majowe. Życzymy dzielnej za­
łodze dalszych sukcesów w 
pracy!

Robotnicy z innych działów 
Wielkopolskiej Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych spojrzeli 
7 zazdrością w kierunku kole­
gów z gniazda korpusów. Prze­
cież jeszcze niedawno temu...

* ♦ *
Korpusy są podstawą przy 

produkcji maszyn, do których 
domontowuje się później pro­
dukowane przez inne działy 
detale. Nie mając w terminie 
korpusu nie można zmontować 
maszyny. Tymczasem różne 
niedociągnięcia powodowały, 
że gniazdo korpusów przeważ­
nie plasowało się na ostatnim 
miejscu hamując pracę innych 
działów.

Wprawdzie, trzeba przyznać, 
że w ostatnich miesiącach 
gniazdo korpusów znacznie 
usprawniło swoją pracę. Zajęło 
ono drugie miejsce w między- 
oddziałowym współzawodnic­
twie w styczniu, pierwsze miej 
sce w lutym i marcu, ale te­
raz znowu?...

— A jednak zwyciężyli — 
myśleli z podziwem pracowni­
cy innych działów, słuchając 
komunikatu radiowęzła.

* * *
Było to przed kilku tygod­

niami. Zebrani na masówce ro

Wystawa C PL i A

W sali Klubu Oficerskiego 
fdawn. Dom 2ołnierza) w Pozna­
niu przy ul. Niezłomnych 1 roz­
mieściła się częściowo Wystawa 
Skupu Krajowego Związku Spół­
dzielni CPLiA. Piszemy częścio­
wo gdyż z braku miejsca wiele 
eksponatów trzeba było zmaga­
zynować za stoiskami.

Wystawa ma na celu zaznajo­
mienie dystrybutorów i instytu­
cji handlowych z asortymentem 
towarów artystycznego przemy­
słu ludowego.

Oto narzuty wełniane. Prze­
piękne kolory i wzory — same 
przyciągają oczy. Cena jednej — 
1325 złotych. Te narzuty wzbu­
dziły podziw gości z zagranicy — 
członków niedawno występują­
cej w Poznaniu Monachijskiej 
Orkiestry Kameralnej.

Na temat większego wyboru 
dziecięcych zabawek, tanich i 
dobrych, wiele już u nas mówiło 
się i pisało. Zabawki są. Na 
zdjęciu widzimy wózek w cenie 
13 zł, „Mlś“ z młotkiem — kilka 
złotych. Tak chętnie zabawki te 
kupilibyśmy i w Poznaniu...

Dla pań — piękne materiały 
sukienkowe. Np. lniany na suk­
nię — w cenie 23 zł, wełniany 
120 zł za metr.

Widzimy wiele innych pięknych 
wyrobów i z Koniakowa, i z Pod­
górza i spod Łańcuta i z pracowni 
znanych już w całej Polsce rzeź­
biarzy’ ludowych, jak: E. Prillo- 
wej, Błaszczyka z Mieszawy, 
naszego K. Kużdowicza z Wie­
lichowa, Berdyszaka z Zawór. 
■Wszystko to można by i u nas w 
Poznaniu kupić, gdyby...

Wystawą zainteresowały się In 
•tytucje handlowe w Warszawie, 
jak Centralny Dom Towarowy, 
PDT ze Szczecina, Dyrekcja PSS 
i MHD z różnych miast, tylko 
nie z Poznania. Dlaczego? — to 
już tajemnica ooznańskich dy­
strybutorów. Handlowe władze 
Poznania muszą wreszcie do­
brnąć do Wystawy CPLiA i po­
myśleć o zaopatrzeniu swoich 
sklepów w towary przemysłu 
ludowego. Już teraz trzeba my­
śleć o gościach targowych, a za­
wsze trzeba pamiętać o codzicn 
nych potrzebach klienteli, (jp)

botnicy przodującej Wielkopol­
skiej Fahryki Urządzeń Me­
chanicznych w Poznaniu pod­
jęli ambitne postanowienie:

...przyspieszymy wykonanie 
długofalowego zobowiązania. Aby 
dostarczyć krajowi więcej ma­
szyn i uczcić święto l Maja, wy­
konamy przypadające na naszą 
fabrykę zadania planu 6-letnlego 
do 28 kwietnia br,
W ślad za tym postanowie­

niem posypały się zobowiąza­
nia z działów i wydziałów.

Wkrótce zaczęto słowa wpro­
wadzać w czyn. Z różnych dzia 
łów zaczęło nadchodzić do ma­
gazynów i montażu o wiele wię 
cej niż dotąd części do maszyn.

* * *
Szef produkcji w dziale ob­

róbki mechanicznej — Krouzel, 
pochylił się właśnie nad ostat­
nimi sprawozdaniami.

— A więc — mówił — w naj­
bliższych dniach wykona zadania 
planu 6-letniego gniazdo kół zę­
batych, a może równocześnie 1 
gniazdo części tocznych. Obec­Ciekawostki przedf estiwalowe
WARSZAWA. Rozpoczęto 

już prace przy budowie dwóch 
miasteczek festiwalowych na 
Bielanach i Rakowcu. Liczne 
ekipy robotników przygotowu­
ją teren do zasiania trawy. 
Praca ta w obu miasteczkach 
musi być skończona przed 
1 majem. Prace budowlane na 
Bielanach muszą być zakończo­
ne do dnia 1 czerwca. Trzeba 
więc pracować tu naprawdę w 
„warszawskim tempie". Powód 
pospiechu jest prosty. Spor­
towcy obejmują ten teren już

Start decyduje o finiszu
D oczątek roku w zakładach produk-
■ cyjnych jest zwykle najtrudniejszy. 

Składa się na to wiele przyczyn. Zakła­
dy nie mają jeszcze planów t-p-f, nie 
wiedzą więc dokładnie jakie w nowym 
roku staną przed mmi zadania. Kuleje na 
ogół w pierwszych miesiącach roku za­
opatrzenie materiałowe m. in. również na 
skutek braku planów. Nie bez wpływu 
na wyniki produkcyjne pozostaje też czę­
ściowa demobilizacja załóg, jaką na po­
czątku roku można tu i ówdzie zauważyć. 
Tak więc przeważnie w I kwartale po- 
wstają w zakładach zaległości, które na­
stępnie załogi w ciągu całego roku z tru­
dem wyrównują.

W poznańskich zakładach produkcyj­
nych I kwartał bieżącego roku miał prze­
bieg pomyślny. Plany produkcyjne zosta­
ły na ogół wykonane, wiele zakładów, a 
wśród nich takie czołowe fabryki jak 
ZISPO, POMET, Wielkopolska Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych, zamknęły I 
kwartał poważnymi nadwyżkami produk­
cyjnymi.

Analizując wyniki I kwartału nie' wszę­
dzie jednak można dostrzec zadowalające 
wykonanie tak podstawowego wskaźnika 
planu jakim jest wskaźnik obniżki ko­
sztów własnych produkcji. Nie trzeba tłu­
maczyć, jak ważne jest wykonanie tego 
właśnie wskaźnika. Obniżka kosztów o- 
znacza przecież m. in. stworzenie możli­
wości dalszej obniżki cen towarów, o- 
znacza podniesienie stopy życiowej całe­
go społeczeństwa. /

Właśnie osiągnięte w ciągu ostatnich 
miesięcy w skali krajowej postępy w roz­
woju produkcji towarów powszechnego 
użytku i w polepszeniu ich jakości po­
zwoliły naszemu rządowi ogłosić nową 
obniżkę cen, która wchodzi w życie w 
dniu dzisiejszym. I taka jest droga. Od 
wyników pracy nas wszystkich a szcze 
gójnie od wykonania zadań w zakresie 
obniżki kosztów własnych, zależy dalsza 
poprawa naszego bytu.

Jak z wyników I kwartału widać w nie­
których zakładach zarysowuje się niebez­
pieczeństwo niewykonania zaplanowanej 
obniżki kosztów. Weżmy dla przykładu 
najlepszy w kraju Wojewódzki Zarząd 
Frzemysłu Terenowego w Poznaniu, który

w ubiegłym roku zrealizował swe zada­
nia z nadwyżkami i to we wszystkich 
wskaźnikach. Wprawdzie, jak nas w 
WZPT zapewniono, w skali zarządu w I 
kwartale br. planowana obniżka kosztów 
została osiągnięta (obliczenia są jeszcze 
prowizoryczne), już dziś jednak wiadomo, 
że stało się to jedynie dzięki temu, że nie­
które przedsiębiorstwa zrealizowały swe, 
zadania z dużymi nadwyżkami. Tak np. 
Jarocińskie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego w Pleszewie wykonały swój plan 
obniżki kosztów na I kwartał w 116 proc., 
Wolsztyńskie ZPT jeszcze lepiej, bo w 
162 proc. Zakłady te pokryły swoimi nad­
wyżkami niedobory innych, jak np. przed­
siębiorstw w Koninie czy Obornikach, 
które nie mieszczą się w planowanych ko­
sztach. Największy czas, aby pomyśleć o 
środkach zaradczych w tych zakładach.

Tartaki w Obornikach przekraczają ko­
szty na skutek wypłacania wysokich kwot 
prywatnym wozakom za przewóz dłużycy 
do produkcji tarcicy. Warto by więc w 
tych zakładach zastanowić się nad alter­
natywą: postarać się dla tartaków o wła­
sny środek transportowy (ciągnik), albo 
zlikwidować produkcję tarcicy i przejść 
wyłącznie na usługi, które wystarczająco 
wykorzystałyby potencjał produkcyjny 
tartaków. Tak czy owak wyłączyłoby się 
opłacanie drogich wozaków. Nad rozwią­
zaniem tej alternatywy dyskutuje się w 
WZPT.

Inną sprawą, mającą niemałe znaczenie 
na kształtowanie się kosztów przedsię­
biorstwa, jest *rytmicżność produkcji. O- 
czywista, że obniżanie wydajności w I 
dekadzie miesiąca i nadganiane planu w 
ostatniej dekadzie musi się łączyć z po­
drożeniem produkcji. Rytmiczność zaś nie 
wszędzie wygląda dobrze'. Np. Poznańskie 
Powiatowe Zakłady Przemysłu Terenowe­
go w Swarzędzu wykonały w I dekadzie 
stycznia, lutego i marca następujący pro­
cent planu miesięcznego: 9, 16 i 20. Widać 
wprawdzie, że jest tam stały zwrot ku 
lepszemu, daleko jednak jeszcze do ryt­
micznej pracy. Załamanie rytmiczności 
nastąpiło w II dekadzie marca w Pozn. 
Zakładach Metalowych Przemysłu Tere­
nowego. Zakłady kooperują w produkcji 
hydroforów z cynkownią w Warszawie 
Awaria w cynkowni natychmiast odbiła

się na pracy przedsiębiorstwa poznańskie 
go. Należałoby więc postarać się o takie 
wyprzedzenie produkcyjne, aby wyniki 
jednego zakładu kooperującego nie waży­
ły tale niespodziewanie na pracy drugiego.

Poważną troskę nasuwa obserwacja 
pracy Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych, zakładu mającego być chlubą Po­
znania. W bieżącym roku fabryka ma po­
ważne zadanie obniżenia niemal o połowę 
kosztu snopowiązałki. Zadanie to wyma­
ga maksymalnego zespolenia wysiłków 
całej załogi celem oszczędzania materia­
łów i nakładów pracy. Tymczasem w fa­
bryce ciągle widać beztroskie obchodze- 
dzenie się z mieniem społecznym i roz­
rzutną gospodarkę materiałową.

Podobnie jest w Pomecie, gdzie wpraw­
dzie plan produkcyjny wykonano, ale cią­
gle zbyt wielki procent produkcji stano­
wią braki. Poza dużymi stratami dla 
Pometu takie brakoróbstwo powoduje po­
ważne zakłócenia w pracy innych zakła­
dów — odbiorców partackich odlewów.

Tych kilka przykładów wskazuje, że 
aczkolwiek start poznańskich fabryk był 
na ogół pomyślny, zarysowały się już pe­
wne „wąskie gardła*', których szybka lik­
widacja jest konieczna, aby zapewnić do­
bry finisz. Pamiętajmy, że zbyt wielkie 
zaległości na początku roku trudno jest 
odrobić w następnych kwartałach, piąte­
go też przy wykonywaniu planów powin­
niśmy mieć stale na uwadze, aby wyko­
nywać je skrupulatnie we wszystkich 
wskaźnikach. v i

Niezmiernie ważne zadania obniżki ko 
sztów własnych wymagają jeszczp wiek-, 
szej troski ze strony kierownictw i ca­
łych załóg fabrycznych. Przyliładtm może 
tu służyć WZPT, który ma już opracowa­
ny-plan walki o obniżkę kosztów. W pla­
nie ^tym szczegółowo uwzględnia się jakie 
są zadania fąbryki, wydziału, brygady, aż 
do poszczególnego stanowiska roboczego. 
Określono tam nie tylko o i 1 e powinno 
się zmniejszyć koszty, ale również w j ak i 
sposób i na na czym.

Taką praktykę można podać jako przy 
kład dla innych zakładów, bo tylko sto­
sowanie tej właśnie metody zapewni skn 
teczność naszej walki o wykonanie zadań 
planu. (S)

nie trwa między nimi współza­
wodnictwo o pierwszeństwo i zo­
baczymy, jakie wyniki przynio­
są najbliższe dni.
W następnych dniach ukoń­

czą swe zobowiązania gniazda 
wałków i normaiiów, cały zaś 
wydział obróbki mechanicznej 
zrealizuje zadania planu 6-let­
niego najdalej do 27 albo 28, a 
więc przed terminem.

Jasne, że do wyników tych w 
dużej mierze przyczyniło się 
planowanie operatywne. Mając 
takie plany każdy kierownik 
gniazda orientuje się, ile potrze 
bu je w miesiącu pracogodzin 
na wyprodukowanie poszczegól 
nych części. Wie w dodatku, w 
jakiej kolejności są one po­
trzebne innym działom dla za­
chowania ciągłości pracy. Prze 
cięż — Krouzel spojrzał znowu 
na cyfry sprawozdań — kiedy 
nie stosowaliśmy planowania 
operatywnego, to z końcem mie 
siąca brakowało nieraz przy 
montażu kilkudziesięciu róż­
nych typów detali.

1 lipca i muszą rozpocząć sy­
stematyczne treningi, aby god­
nie reprezentować nas podczas 
Festiwalu. Jeden miesiąc, od 
1 czerwca do 1 lipca na usta­
wienie namiotów, wyposażenie 
kuchni, stołówek, umywalni, to 
nie za dużo.

PRAGA. Pionierzy 8 szkoły 
ogólnokształcącej w Pradze po­
stanowili przeprowadzić zbiór­
kę złomu metalowego, maku­
latury i innych surowców 
wtórnych, a pieniądze uzyska­
ne ze sprzedaży przeznaczyć 
na pokrycie kosztów przejaz­
du do Warszawy delegatów na 
Festiwal z innych krajów. Pio­
nierzy obliczyli, że jeśli każdy 
z nich zbierze złom i inne su­
rowce wtórne na sumę 2 ko­
ron czeskich, wówczas powsta­
nie fundusz na pokrycie kosz­
tów przejazdu 3 osób z dale­
kich krajów.

LAGOS. Młodzież Nigerii, 
nie zrażając się trudnościami 
paszportowymi, pragnie mieć 
swoich reprezentantów na 
V Światowym Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów.

Delegaci Nigerii przywiozą 
do Warszawy dzieła ludowej 
sztuki afrykańskiej, rzeźby w 
drzewie, wyroby ze skóry, tka­
niny oraz inne eksponaty, któ­
re posłużą do urządzenia w 
czasie Festiwalu wystawy afry 
kańskiej sztuki ludowej.

Kierownik gniazda korpu­
sów — Jan Kłakulak, położył 
na biurku referenta współza­
wodnictwa, Mieczysława Ko­
walczyka, wiele zapisanych 
kartek.

— Spójrz-cie! — wskazał na 
jedną z nich.

— Nasz przodownik Józef Filas 
zaciągnął Wartę 1 Majową. Od 
20 kwietnia wyrabia 300 proc, 
normy zamiast 200 Jak dotych­
czas. Bolesław Stróżczyński da 
na Wartach przez 3 dni dodatko­
wą głowicę, co przyspieszy mon­
taż. Inni koledzy...
Kierownik Kłakulak nie był 

jedynym, który przyniósł mel­
dunki o zaciągnięciu Wart na 
powitanie robotniczego święta. 
Czerwone proporczyki — ozna­
ka zaciągnięcia Warty — za­
kwitły już na wielu maszynach 
w różnych działach. Jest ,ich 
z każdą godziną coraz to wię­
cej.

Warty przyśpieszają wyko­
nanie robotniczego czynu.

W 90 procentach zrealizowała
Już zobowiązania odlewnia, któ­
ra postanowiła między innymi 
dostarczyć dodatkowo 4 tony od­
lewów oraz 2 tony rusztów i kó­
łek do pieców. Kończy wykona­
nie zobowiązań narzędziownia. 
W toku Pierwszomajowego Czy­
nu wzrosła produkcja, a równo­
cześnie zwiększyły się szeregi 
przodowników o takich, Jak np. 
Szwarc czy KluJ.

• • •
Młodziutki Szwarc pracuje 

dopiero od pół roku w Wielko­
polskiej Fabryce, ale osiąga wy 
niki znacznie lepsze od wielu 
fachowców. Spotkać go można 
nieraz po zakończeniu zmiany, 
jak przypatruje się sposobom 
pracy znanych przodowników. 
Wyniki tego są widoczne. 
Szwarc zbliża się do czołówki.

Wynikami swej pracy prze­
wyższają wielu mężczyzn Wan 
da Mazgajczyk i Felicja Sadło. 
Zgodnie z zobowiązaniami zgło 
sił dwa usprawnienia inż. Gin- 
trowski. Zwiększyli znacznie 
swą wydajność znani przodo­
wnicy pracy Stróżczyński, Jó­
zef Filas, Bogdan Sawicki, 
Klajbert. Dwoją się i tróją aby 
usprawnić produkcję kierowni 
cy działu montażu, odlewni i 
gniazd obróbczych.

...Aby godnie uczcić 1 Maja 
wykonamy zadania planu 6-let 
niego do 29 kwietnia — brzmi 
zobowiązanie załogi Wielko­
polskiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych w Poznaniu. Osią­
gnięte wynikł świadczą, że 
ofiarna załoga wykona podjęte 
zobowiązania z honorem.

Br. L.

Po przeprowadzeniu prób technicznych drugi turbozespół 
elektrociepłowni ierańskiej rozpoczął w dniu SI. III. br. 
stałą produkcję energii elektrycznej. Uruchomienie dru- 
giego turbozespołu podwaja dotychczasową moc elektro­
ciepłowni Żeromskiej. Na zdjęciu: mistrz montażu Pa­
weł Szmajduch, którego brygada wyróżniła się ofiarną 
pracą, wraz ze Stefanem Kochańczykiem kończą kontro­

lę II turbiny po próbie.
CAF — fot. Dąbrowieckj

Przekazaliśmy według kompetencji
Pragniemy przedstawić tu 

wędrówkę (wprawdzie nie lu­
dzi lecz pism), którą w potocz­
nym języku zwykliśmy nazy­
wać od Annasza do Kaifasza. 
Oto ona.

Ob. Józef Bukowski z Bnina, 
pow. Śrem, pisał do redakcji, 
że na zlecenie Prez. PRN w 
Śremie przyjął w 1953 r. obo­
wiązki przodownika ochrony 
roślin na terenie swej groma­
dy. Nie wynikłyby w związku 
z tym żadne zatargi, gdyby 
nie sprawa wynagrodzenia za 
dniówki, przepracowane przy 
akcji przeciwstonkowej. We­
dług pierwotnych wyjaśnień 
powiatowego pełnomocnika 
ochrony roślin wartość dniów­
ki wynosić miała 20,50 zł. Ob. 
Bukowski sporządził wykaz 
przepracowanych dniówek i 
przedłożył go Prez. MRN w 
Kórniku.

Skarania spełzły na niczym.
Redakcja zwróciła się do 

Prez. PRN w Śremie. Odpo­
wiedziano nam: „Sprawę tę u- 
reguluje Prez. Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Bninie, 
które kompetentne jest do jej 
załatwienia."

Okazało się, że Prez. GRN 
w Bninie jeszcze w 2 tygodnie 
później nie zrobiło nic w celu

skorzystania w tym względzie 
„ze swoich kompetencji".

Napisaliśmy więc do GRN 
w Bninie. Wkrótce nadeszła 
odpowiedź, w której sekretarz 
Prezydium poinformował nas, 
że pismo nasze „zostało prze­
kazane do Prez. MRN w Kór­
niku jako tam przynależne".

Jesteśmy konsekwentni. Pi­
szemy do MRN w Kórniku. 
Odpowiedź zatrwożyła nas. 
Oto dowiadujemy się bowiem, 
że Prezydium w Kórniku nie 
czuje się w najmniejszym stop 
ni u winne za cokolwiek prze­
wlekłą procedurę załatwiania 
tak prostej sprawy — winne 
natomiast jest PRN w Śre­
mie. W taki oto sposób wró­
ciliśmy do punktu wyjścio­
wego.

Wielokrotnie już stawialiśmy 
pod pręgierz opinii publicznej 
tych, którzy w tzw. urzędowa­
niu widzą .cel sam w sobie, 
którzy spychają odpowiedzial­
ność na innych w myśl szkol- 
niackiej zasady — to nie ja — 
to on; którzy nim podejmą 
sprawę, rozglądają się bacz­
nie wokół, czy nie nawinie się 
ktoś z „niższego szczebla", ko­
mu można by przekazać ja 
„według kompetencji".

Sygnalizujemy o tej spra­
wie w tym celu, aby stała się 
ona jeszcze jednym przyczyn­
kiem do ostatniej uchwały 
Egzekutywy KW PZPR i Pre­
zydium WRN w Poznaniu w 
sprawie reagowania na kryty­
kę prasowy. Sygnalizujemy i 
będziemy sygnalizować po to, 
aby przełamać u krytykowa­
nych niesłuszną, niezdrową i 
szkodzącą nam niechęć do rze­
telnego, uczciwego spojrzenia 
na własne błędy i niedomaga­
nia. Niechęć do okazania choć 
cienia samokrytyki, która 
przecież choć bolesną jest ope­
racją — jednak nieszkodliwą 
dla zdrowia. 0)

Eliminacje
studenckich
zespołów artystycz

W niedzielę 24 bm. w auli 
IIP o godzinie 9 w dalszym cią 
gu Eliminacji Studenckich Ze­
społów Artystycznych zobaczy 
my zespół agitacyjny Wydzia- 
lu Farmacji AM. Usłyszymy ro 
wnież m. in. zespół Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej „Star 
29“ w nowym repertuarze P’-^ 
śni. Zespół ten wystawi ponad 
to regionalny obrazek wielko­
polski pt. „Zaloty kominiarczy 
ka“. W dalszym ciągu program 
niedzielny przewiduje wy- 
stępy: zespołu tanecznego UM 
wersytetu Poznańskiego (kra­
kowiak na 16 par, taniec turk- 
meński), zespołu góralskiego i 
zespołu rytmicznego Szkoły 
Inżynierskiej, zespołu woka.- 
r.o - muzycznego AM pod kier. 
Trzcińskiego, zespołu tanecz­
nego WSWF, tańce wielkopol­
skie vz wykonaniu zespołd Wyz 
szej Szkoły Rolniczej.

Przegląd studenckich zespo­
łów dramatycznych odbędzie 
się w dniach 26 i 27 bm. w Do­
mu Kultury Żołnierza Bezpie­
czeństwa przy uL Grunwald2' 

i kiej.



Jak walczyli Polacy 
na frasach VII Wyścigu Pokoju
Na kilkanaście dni przed roz­

poczęciem VIII Wyścigu Po­
koju podajemy garść informacji 
ujmujących w telegraficznym 
skrócie ubiegłoroczny Wyścig W 
—B—P. A oto zwycięzcy po­
szczególnych etapów w konku­
rencji indywidualnej i zespoło­
wej oraz lokaty Polaków i na­
szej drużyny narodowej:

I ETAP (dookoła Warszawy — 
105 km): 1. Wilczewski — 2.29 29,
8. Grabowski, 11. Klabiński, 21. 
Hadasik, 91. Królak, 97. Lasak. 
Drużynowo: 1. Polska — 7.32.18.

II ETAP (W-wa — Łódź — 130 
km): 1. Wilczewski — 3.08.10,
2. Grabowski, 4. Królak, 14. La­
sak, 30. Klabiński W. Drużyno­
wo: 1. Polska — 9.29.27.

III ETAP (Łódź — Stalinogród 
— 173 km): 1. W. Klabiński — 
4.35.24, 19. Wilczewski. 22. La­
sak. 40. Królak, 49. Grabowski. 
Drużynowo: 1. Belgia — 13.49.35,
5. Polska — 13.51.58.

IV ETAP (Stalinogród — Wro­
cław —- 167 km): 1. Rużiczka — 
4.28.39, 2. Wilczewski 4.28.39,
3. W. Klabiński, 7. Grabowski,
18. Królak, 41. Lasak, 42. Hada­
sik. Drużynowo: 1. Polska 
13.28.58.

V ETAP (Wrocław — Gorltz 
— 171 km): 1. Dalgaard — 4.52.09,
19. W. Klabiński — 4.55.28, 21.
Wilczewski, 30. Królak, 32. Gra­
bowski, 44. Lasak, 68. Hadasik. 
Drużynowo: 1. Dania — 14.42.23, 
5. Polska — 14.46.59.

VI ETAP (Cottbus —. Berlin — 
182 km): 1. Van Meenen — 
5.04.27, 15. Grabowski — 5.50.43,
16. Królak, 21. Klabiński. 22. 
Wilczewski, 49. Lasak, 53. Ha­
dasik. Drużynowo: 1. CSR — 
15.16.50, 4. Polska — 15.17.24.

VII ETAP (Berlin — Liosk — 
204 km): 1. Vesely (CSR) — 
5.32.28, 3. Królak — 5.33.28, 16.
Lasak. 28. Klabiński, 32. Hada­
sik, 38. Wilczewski, Grabowski 
wycofał się. Drużynowo: 1. CSR 
16.40.24, 4. Polska 16.51.51.

VIII ETAP (Lipsk — Karl- 
Marxstadt — 144 km): 1. E. Kla­
biński (Polonia fr.) — 3.53.51, 
7. Królak — 3.57.38. 11. W. Kia 
bińśki, 35. Lasak, 50. Hadasik, 
51. Wilczewski. Drużynowo:
1. Francja — 11.49.22, 5. Polska 
— 11.53.12.

IX ETAP (Karl-Marxstadt — 
Bad Schandau — 114 km):
E. Klabiński (Polonia Fr.) — 
3.00.01 4. W. Klabiński — 3.01.01. 
12. Królak. 13. Hadasik, 15. Wil­
czewski. 41. Lasak. Drużyno­
wo: 1. Belgia — 9.03.30, 3. Pol 
ska — 9.03.59.

X ETAP (Decin — Pardubice 
— 186 km): 1. Królak — 4.58.12, 
10. Wilczewski, 14. Hadasik. 30. 
W. Klabiński, 38. Lasak. Druży­
nowo: 1. Polska — 15.00.35.

XI ETAP (Pardubice — Brno 
— 337 km): 1. Picot (Francja) — 
3.39.38. 44. Wilczewski — 3.47.20. 
45. Lasak. 49 Hadasik, 57. Kró­
lak, 61. W. Klabiński. Drużyno­

wo: 1. CSR — 11.03.36, 11. Pol­
ska — 11.23.34.

XII ETAP (Brno — Tabor —
160 km): 1. Van Meenen (Bel­
gia) — 3.50.2, 11. Wilczewski —
4.00.14, 13. Hadasik. 14. W. Kla­
biński, 16. Lasak, 27. Królak. 
Drużynowo: 1. Dania 11.46.57,
6. Polska — 12.00.42.

XIII ETAP (Tabor — Praga — 
160 km): 1. Rużiczka (CSR) —

'.3.51.11, 3. Królak — 3.52.11, 7.
Wilczewski, 11. Hadasik, 12. W. 
Klabiński, 27. Lasak. Drużyno­
wo: 1. CSR — 11.36.33, 2. Polska 
11.36.48,

K-ońcowa klasyfikacja po XIII 
etapach: indywidualnie:

1. Dalgaard (Dania) — 53.59.11
2. Rużiczka (CSR) — 54.02.09
3. Van Meenen (Belgia) 54.06.54
4. Picot (Francja) — 54.08.15
5. Broek (Holandia) 54.31.08
6. Królak (Polska) — 54.12.54
7. Wilczewski (Polska)—54.18.43
8. Kubr (CSR) — 54.18.46
9. Hansen (Dania) — 54.24.29

10. Russman (Holandia) —
54.24.51

17. W. Klabiński — 54.32.23 
25. Lasak — 55.00.12 
36. Hadasik — 55.34.11.

DRUŻYNOWO:
1. CSR — 161.45.41
2. Polska — 162.17.45
3. Dania — 162.34.49
4. Belgia — 162.36.07
5. Holandia — 162.52.50.
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Grabowski startuje!
W składzie drużyny polskiej, 

która startować będzie w VIII 
Wyścigu Pokoju nastąpiła 
zmiana. Zamiast chorego na 
grypę Hadasika wystąpi, wy­
znaczony jako pierwszy rezer­
wowy — Elek Grabowski.

Skład
Polonii francuskiej

18 zespołem, który zgłosił 
swój udział w tegorocznym Wy 
ścigu Pokoju organizowanym 
przez „Trybunę Ludu", „Neu- 
es Deutschland" i „Rude Pra- 
vo“ jest reprezentacja Polonii 
francuskiej.

W drużynie Polaków z Fran­
cji pojadą: Witek Dużańskł, 
Kędziora, którzy wezmą po raz 
pierwszy udział w tej impre­
zie oraz Kuźnicki, Kruszyna i 
Sikóra, którzy już startowaił 
w poprzednich Wyścigach Po­
koju.

Turniej hokeja na trawie-atrakcją Festiwalu
Turniej hokeja na trawie na 

II Międzynarodowych Igrzy­
skach Sportowych Młodzieży 
zapowiada się niezwykle atrak 
cyjnie. Zapowiedziany udział 
drużyny wielokrotnego mistrza 
świata — Indii oraz innych 
państw pozwala spodziewać 
się, że turniej ten będzie wy­
darzeniem sportowym na mia­
rę światową.

Zawodnicy polscy, docenia­
jąc wagę turnieju, przygoto­
wują się doń niezwykle starań 
nie. Powołano już kadrę naro­
dową, w Skład której wchodzą 
bramkarze: Wojdylak, Górny 
i Karolak; obrońcy: Krysiński, 
Pawlicki, Siankiewicz, Śmigiel 
ski: pomocnicy: Maciaszczyk, 
Marzec, Stempniak, Czajka, 
Jankowski, Fragel, Kucharski, 
Tyczyński oraz napastnicy: J. 
Flinik, H. Flinik, E. Czajka, 
Kończak, Walczak, Mencel,

Następcy Stawczyka, Anioły i Srzelaka
chcieliby też oglądać zawody

Dobry mecz piłkarski, stoją­
ce na wysokim poziomie za­
wody lekkoatletyczne lub ko­
larskie, słowem — interesują­
ce widowisko sportowe jest 
najlepszą propagandą zachęca­
jącą do czynnego uprawiania 
kultury fizycznej.

Sporo mówiło się o takiej po 
pularyzacji sportu wśród mło­
dzieży szkolnej, niestety tylko 
mówiło. Wykupienie biletu 
przez najmłodszych zwolenni­
ków sportu często nie leży w 
granicach ich możliwości, a po 
nieważ nie chcą oni zrezygno­
wać z oglądania zawodów, po­
szukują nielegalnych dróg na 
boisko.

Oczywiście, taka sytuacja — 
nie tylko ogranicza propagan­
dę sportu, ale jest również w 
wysokim stopniu niewychowa 
wcza. O tym. że problem powi­
nien być rozwiązany, a „gra 
jest warta Świeczki" może się 
przekonać każdy, kto krótko 
przed zawodami sportowymi 
przejdzie się wokół stadionu i 
zobaczy tam grupki młodych 
zapaleńców usiłujących „na le 
wo“ znaleźć się na widowni.

Taka sytuacja nie tylko po­
winna, ale i może ulec zmianie,

Łowiński, Tylczyński, Gil i 
Pietrzyk.

Hokeiści wyszli na boisko 
dość wcześnie, bo już 17 kwie­
tnia. W dniu tym rozpoczęły 
się mistrzostwa ligowe oraz roz 
grywki w klasach wojewódz­
kich.

Niezależnie od tych spotk&A 
przewidziane są kontrolne spot 
kania kadry z drużynami za­
granicznymi oraz zgrupowania 
szkoleniowe.

Kiedy mowa o hokeju na tra 
wie, każdemu z nas nasuwają 
się pa myśl trzej bracia Flini- 
kowie, najlepsza trójka pol­
skiego ataku. Obok nich dobry 
poziom w kraju reprezentuje 
jeszcze jeden wychowanek 
Gniezna — Ryszard Marzec — 
środkowy pomocnik, również 
stały reprezentant Polski.

Międzynarodowa kariera tej 
czwórki rozpoczęła się w 1948

bo rozwiązanie kwestii bezpłat 
nego wstępu młodzieży szkol­
nej na zawody (przynajmniej 
odbywające się na wolnym po 
wietrzu) nie leży w sferze ma­
rzeń, lecz jest najzupełniej re­
alne.

Dowód?
Wystarczy wziąć do ręki 32 

nr stalinogrodzkiego „Sportu" 
z br., gdzie znajdziemy notatkę 
o takiej treści:

„Kraków. WKKF Kraków 
podjął uchwałę, ważną z dniem 
1 maja br., o bezpłatnym wej­
ściu młodzieży do lat 14 na im­
prezy sportowe w Krakowie i 
województwie krakowskim. 
Wolny wstęp dla młodzieży bę 
dzie mógł się odbywać w gru­
pach, pod kierunkiem odpowie 
dzialnej osoby wyznaczonej 
przez szkołę, po uprzednim 
zgłoszeniu listy w radzie koła. 
Uprawnionymi do korzystania 
z bezpłatnego wstępu będą 
przede wszystkim przodownicy 
nauki i pracy społecznej".

Pozostaje więc tylko zadać 
takie pytanie: „A co na to 
WKKF Poznań?" (ł)

DRUKARNIA: Zakłady Gra­
ficzne im. M. Kasprzaka, 
Poznań. K—-6—513

GIGANTYCZNY RAID PRZYJAŹNI WARSZAWA—
MOSKWA, MOSKWA — WARSZAWA

W 10 rocznicę podpisania polsko - radzieckiego układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej 
wyruszyły jednocześnie z Moskwy i Warszawy motorowa 
sztafety, które w dniu 24. 4- 1955 r. złożą meldunki 
w Warszawie i Moskwie. .

Na zdjęciu: Uczestnicy raidu wyruszają z placu Dzier­
żyńskiego w Warszawie. Pierwszy z lewej — reprezen­
tant Wielkopolski, Feliks Mikołajczak, członek Woj. Klu­
bu LPŻ w Poznaniu.

roku w Piszczanach (CSR), 
gdzie obok gospodarzy i druży­
ny polskiej startowali w tur­
nieju hokejowym m. tn. Wę­
grzy, Austriacy, Belgowie i 
Szwajcarzy. Polacy zajęli tam 
trzecie miejsce. W tym turnie­
ju Marzec grał w bramce i był 
uważany za wielki talent. Po 
turnieju w Czechosłowacji 
Marzec przeszedł do pomocy i 
gra dotąd na tej pozycji.

Najstarszy z braci Fliników 
— Henryk — oceniony był w 
owym turnieju przez fachow­
ców zachodnich bardzo wyso­
ko. Jan Flinik ma obecnie opi­
nię najgroźniejszego napastni­
ka.

W meczu Europa — Indie w 
1952 roku, w reprezentacji Eu 
ropy grał Alfons Flinik, z któ­
rego podania padła jedyna 
bramka dla drużyny Europy.

Nasza najlepsza czwórka od­
znacza się bardzo dobrą techni 
ką, dużą szybkością i ofiarno­
ścią.

Warto również podkreślić, że 
Alfons i Henryk Flinikowie są 
przodownikami pracy.

Polska prowadzi
w spotkaniu z Bułgarią

Na stadionie CDSA w Sofii
rozpoczęło się w piątek 22 kwie 
tnia br. międzypaństwowe spot 
kanie w tenisie Polska - Buł­
garia. Po pierwszym dniu za­
wodów, dzięki zwycięstwom 
Jędrzejowskiej, Panasiuków- 
ny J Olejniszyna, Polska pro­
wadzi 3:0.

Obołd. Jaworowicz 
i Ponosiła 
w kadrze festiwalowej

Prezydium sekcji boksu 
GKKF ustaliło kadrę festiwa­
lową, z której wyłoniona zo­
stanie reprezentacja Polski na 
II M.ISM. W skład kadry wcho 
dzą zawodnicy: Broniś, Anie- 
lak, Hajduga, Brychlik, Mura­
wski, Kunc, Obała, Boęzarski, 
Sokołowski, Walczak, Milew­
ski, Wojciechowski II, Szew­
czyk, Ponanta II, Zieliński, 
Jaworowicz, Guziński, Harty- 
niuk, Rojewski, Łukasiewicz, 
Walasek, Czajęcki, Domińczuk, 
Planutis, Maternowski, Wójcie 
chowski I, Leiss, Biel II, Mań­
ka, Pietroń i Ordański.

Kadra może być uzupełnio­
na nowymi zawodnikami w 
zależności od formy i postę­
pów.

Pracownicy poszukiwani Kupię dobre pianino lub forte­
pian, chętnie firmy Biiithner. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 6267g.Każdą ilość murarzy do pracy na terenie m. Po­

znania przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo - Budowiane nr 1 w Poznaniu, 
ul. Paderewskiego 7. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr, pokój 302. KI256

Kupię motorówkę na 3—4 oso 
by, ewentualnie sam moto­
rek, na zapęd boczny. Poz­
nań, tel. 97-72. 6289g

Technika dentystycznego na stal przyjmie na­
tychmiast do pracy Spółdzielnia Pracy Lekar­
sko - Dentystyczna Poznań, Wrocławska 6, tel. 
49-08. K1263

Hydrofor kompletny z pompą 
wirową, poj. 1000—2000 Itr., 
kupię. M. Nitka, Poznań - 
Chartowo, ui, Reknicka 10

6331g

2 technologów lub towaroznawców na stanowi­
sko inspektorów obrotu zatrudnimy zaraz. 
Pszczelarski Zakład Handlowy, Poznań - Środ­
ka, Warszawska 6. Warunki płacy do omówie­
nia. 6310g

Wózek czeski, głęboki, naj­
chętniej granatowy, kupię. 
Poznań, tel. 503-85 6341g

Adapter uniwersalny, kupię. 
Poznań, Grobla 6, m 2.

6390g

Nieruchomości
Sprzedam patcelę. Poznań, Po 
godna 71. 6281g

Kupię używane deskj iub bale 
jesionowe. Oferty Biur0 Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
6408g.Willę lun domtk. mogą być 

niewykończone, w Poznaniu 
lub na przedmieściu, kupię na 
tychmiast. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
6300g.

Parcelę pięknie Dołożoną, nad 
jeziorem, w Krzyżownikach, 
sprzedam, oferty Biuro Oglo 
sz«ń, Świerczewskiego 3 dla 
wisg.

Sprzedam patcelę na Solarzu, 
^erty Biur0 Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dlą 8388g.

Willi ’/* komfortowej, luksuso­
wej, w centrum Poznania, z 
ogrodem, wolnym mieszka­
niem, 200.000 zł, drugą luk­
susową, przy Ogrodzie Bota­
nicznym, z wolnym mieszka­
niem, 350.000 zł, sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwonej Ar 
mii 26. 6448g

Rower damski w dobrym sta­
nie, kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
6431 g.

Sprzedaż
Motocykl „yictoria", 200
ccm. sprzedam. Poznań, plac 
Asnyka 2, m 12 od godz. 9— 
14. 6206g

Fortepian marki „Dreikopf11, 
Lipsk", sprzedam. Poznań, Si­
korskiego 6, m 8, po połud­
niu. 6218g

Radio „Aga" sprzedam. Poz­
nań. Reya 5, m 4 6278g

Kamienicę w centrum Pozna­
nia, 170.000 zł, ewentualnie 
idealną połowę, dom. chlew, 
mała stodoła, dwumorgowy 
ogród. 15-letme drzewa,
całość 8 mórg, blisko Kiekrza, 
65.000 zł, sprzeda: Nowak, 
Poznali. Czerwonej Armii 26.

6449g
1 parte! przy Jarocinie, sprze 
dam. Cena za */« morgi 7000 

.• Zgłoszenia: Otręba, Jaro- 
C1n. Kilińskiego 2. 6422g Kupno

wyboru 60 domów różnych 
Wielkości i cen, poleca, rów- 

>ez poszukuję: Pośrednictwo 
Urręba, Jarocin, Kilińskiego 2
Ł 6423?

Kupię gater do cięcia drzewa 
oraz urządzenie, silniki. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 6204g.

Radioodbiornik walizkowy, 6- 
lampowy, bateryjny, okazyj­
nie sprzedam. Radio-Elektro, 
Poznań, Czerwonej Armii 10.

6264g

piętrowy. nowy, 20 izb, 
wolnym mieszkaniem, w mie 

ron Powiatowym, sprzedam, 
“na 90.000 zł, połowa 45.000 
„n °trBba. Jarocin. Kilińskie- 
■=._ 6424g

•Silnik elektryczny, 1,2 KW, do 
szlifierki, palniki do spawa­
nia autogenicznego (komplet), 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
6248g.

Eiektrolux oraz maszynę do 
pisania, sprzedam. Poznań, 
Kossaka 3, m 3. 6294g

■ 3 akwaria ze stojakiem, sprze 
dam. Poznań, Gwardii Ludo­
wej 65. m 6. 6317g

Wózek koszykowy sprzedam, 
cena 400 zł. Poznań. Kościel­
na 13. m 1. 6330g

parcele pod budowę, ,ednoro- 
'"innych domków w Pozna­
ni,1’ tanio sprzedam. Oferty 
Buro Ogłoszeń, Swierczew-

3. <9a 6441g.

onłrfr’ 1000 m’- uzbrojoną, 
RłamMw”’’ Z drzewka^i- ce- 
dru^ (^grat|y)- 45 000 zł- 
7 t°00 m2> uptotowaną,
zl (Ostroróg) 55.000
“' Sprzedam Posiadam duży
k^ienijarCCw (!TkóW’ wilJ' 
tzerwAn • ,N6w8k- Poznań,eewonej Atau, 28,

Kopię stół -okrągły, krzesła 
(gięte nogi) „Schippendall". A 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
6385g.
Tokarnię na pryzmach ze śrubą 
pociągową, do metalu, frezar­
kę. heblarkę, aparat do ciek-

Opony 19X400. sprzedam. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, °'a 6322g.

trycznego spawania, elektrodę, 
0 6 mm, piłę mechaniczna,

' wiertarkę słupkową, nożyce 
do cięcia blachy i różnvch 
profili żelaznych, kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, ula 62‘i7g.

Parę dobrych koni półciężkich 
z uorzężą' 2 platformy 4-5- 
tonówe. sieczkarnię czterono- 
żowa, na prąd i ręczna, sprze 
dam. Poznań, Małeckiego l2a, 
ui 12. 6308g

DZIEŁA SZTUKI RELIGIJNEJ
uiiiiiiiiiiiitiiłiitiłiiiiiHiitiłm

oraz
wszelkie przedmioty zabytkowe

kultu religijnego 
przyjmuje w komis:

„Ars Christiana" w Poznaniu 
ul. Wrocławska 10, tel. 90-77

6215g
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Sprzedam radio „Pionier1* 
(drewniana skrzynka), oraz 
wózek koszykowy. Poznań, So­
wińskiego 28, m 2. 6328g

Sprzedam domek fiński, no­
wy, 4 pokoje z kuchnią, ła­
zienką. Wiadomość: Poznań, 
Jesionowa 21, parter, prawo. 
____________ ____  ___6333g
Tokarnię sprzedam. Poznań, 
Grochowska 47. m 3.__ 6339g
Wózek - autko koszykowy, 
sprzedam. Poznań, Ratajcza­
ka_47, m 16. 6340g
Sprzedam motocykl BMW, 750 
ccm. z przyczepą. Poznań, 
Engla 15, od godz. 16—18

6344g
Drzewka owccowe pierwszej 
jakości, szparagi dwuletnie, 
poleca: Janowicz. Poznań. Pu 
łaskiego 10. 6352g
Platformę 5 ton, na gumach, 
wraz z parą koni i uprzężą, 
sprzedam. Poznań, Szamarzew 
skiego 54, m 3. 6354g
Sprzedam kanapę i dwa fote­
le, obciągane skórą. Poznań, 
Kossaka 12, m 3. od godz. 
17—19. 6356g
200 mb siatki narkanowei, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
63732.__________ ________
Samochód ..Opel - Olimpia" z 
taksometrem sprzedam. Poz­
nań Dzierżyńskiego 138b od 
godz. 19—;20. 6376g
Motocykl BMW. 350 ccm, 
K 35, sprzedam Dolała, Po­
znań, Mostowa 5a, m 12

.638 lg
wózek - autko w bardzo do­
brym stanie, korzystnie sprze­
dam. Poznań, Dąbrowskiego 
114, m 2 6401g

Maszynę do szycia, damską, 
bębenkową, wpuszczaną, sprze 
dam. Poznań, Żurawia 19/21, 
in 9._________________6413g
Samochód DKW 700, radio
„Pionier" sprzedam, Poznań, 
Kochanowskiego 1, parter, 
prawo, __________ 6420g

Rower męski sprzedam. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 132, m
4. 6421g
Radio nowoczesne sprzedam. 
Poznań, Findera 18, m 1 (Ry­
nek _Łazarski). 6425g
Licznik do gazu sprzedam. 
Poznań Kadłubka 2, m 6

642Sg
Maszynę do szycia „Singer", 
damską, sprzedam. Poznań, Fa 
bryczna 37, m 21.____ 6435g
Motocykl „Jawa11, 250 ccm, 
(po 5000 km) oraz radio „Sy­
rena", sprzedam. Poznań, 
Skryła 7. in 1._______ 6437g

Spacerówkę korzystnie sprze 
dam. Poznań, Czerwonej Ar- 
roiiJH, m_2.________ 61.57g
Wózek koszykowy oraz łóżko 
drewniane, sprzedam. Poznań, 
Wielkopolska 18, m 1.
_____________ __6159g

Radio bateryjne „Telefttnken" 
super, sprzedam. Poznań Ro­
kossowskiego 79, m 7.

6161"
Beczkę stalowa, taczkę, klam­
ry, gwoździe, windy, liny, 
sprzedam Poznań, tel. 21-00. 
________ 6173g
Sprzedam radio „Syrena" i 
„Pionier" oraz samochód ma­
łolitrażowy, Poznań, Dąbrow­
skiego 43, m 23. 6171g
'łunki parkanowe sprzedam. 
Poznań, Czerwonej Armii 35, 
ra 4. 6174g

Lokale
Mieszkanie samodzielne dwa 
pokoje z kuchnią, komforto­
we. I piętro (Osiedle Grun­
waldzkie), 60 m2, zamienię 
na podobne, nieco większe. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3, dla 6i99g.
Młody, samotny inżynier, po­
szukuje pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 6070g.
Przyjezdny poszukuje poko­
ju na okres 2 miesięcy. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3, dla 6303g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
luksusowe, na Dębcu, na po­
dobne, samodzielne, najchęt­
niej na Jeżycach. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3. dla 6309g.

Zamienię 3’/» pokotu z kuch­
nia. samodzielne (Wilda, ul. 
Chwiałkowskiego), na 2’/e po­
koju z kuchnią, łazienka oraz 
1 pokój z kuchnią, samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
6318g.
Pokój z kuchnią na Woli, za­
mienię na nodobne lub duży 
nokój Ofertv Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
6429g.
Zamienię 3-pokojowe mieszka­
nie z łazienką, ł ptr. (1 pokój 
zajęty przez 1 osobę), na dwa 
oddzielne mieszkania p0 po­
koju z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 6078g.

Letniska dla 3 osób z pełnym 
utrzymaniem, blisko Poznania, 
z dogodnym dojazdem (waru­
nek las i woda) poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego '3, dla 6082g.
Komfortowe dwa pokoie z ku­
chnią i przvnależnościami. w 
centrum Bydgoszczy, zamienię 
na podobne w Poznaniu. A- 
dres: Irena Tuszyńska, Byd­
goszcz, Garbary 20 ni 6,

6085g

Praca
Pomoc młodszą do 4-letniego 
dziecka i prac domowych, 
przyjmę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
6156g.

Pomoc do dziecka półtorarocz 
nego. potrzebna. Poznań, Ro­
kossowskiego 64, tn 12 od 
godz. 17—20. 6280g

Pospółkę, żwir, kamień budow­
lany i brukowy, tłuczeń, kostkę, 

wyroby betonowe
z powierzonego cementu, grys marmuro­
wy, tynki i wyprawy szlachetne zewnętrzne

dostarczają wagonowo
Spółdzielcze Zakłady Ceramiczno- 

Mineralne w Gdyni, ul. Abrahama 91
tel. 25-39 KI243

Fryzjer męski, dobry, na stałą 
posadę, potrzebny. Greli, Poz­
nań, Wawrzyniaka 12.

62902
Krawcowa lub specjalistka na 
bieliznę, z kartą rzemieślni­
czą. potrzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 6326g.

Obuwnik do wytwórni drewnia- 
czków, posiadający kartę rze­
mieślniczą. potrzebny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3, dla 6327g.

Gosposia do lekarza (3 osoby) 
potrzebna zaraz. Poznań - Ó- 
siedle Grunwaldzkie, Kancler- 
ska_5._______________ 638 9g
Pomoc domoy/a dochodząca, 
potrzebna. Zgłoszenia: Poz­
nań Garbary 35, sklep. 
_________ _________ 6398g

Przyjmę stróźostwo z miesz­
kaniem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
6 mg-___________________
Pomoc domowa najchętniej z 
prowincji, potrzebna. Poznań, 
Za Bramką 7, m 10 . (mała 
brama) 6117g

Gosposię wykwalifikowaną,
młodą, kulturalną, do samo­
dzielnego prowadzenia domu, 
przyimie doktor - dziennikarz, 
Puszczykówko, Kopernika 30, 
tel. 63. 6119g

s. T P-
x Przymusów

Bożena Piątek
najukochańsza żona, matka i córka, opatrzona Sakra­
mentami św., po długich i ciężkich cierpieniach zmarła 
dnia 22 kwietnia 1955 r.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 26 bm., o godz. 9 
w Warszawie. w głębokim smutku pogrążeni ®

mąt, syn, matka i rodzina ś
Warszawa, Jarosława Dąbrowskiego 73, m 3.

ZŁOM
SREBRNY
(monety 1 używane przed­
mioty) skupuje:

„VERITAS-, Poznań, 
Kantaka 10.

6.3952

Lekarskie
Dr med. Ehrenkreutz, specj; 
lista chorób wenerycznych 
skórnych, powrócił. Poznai 
dąbrowskiego 4, II ptr 6105
Pielęgnacja cery, włosów, n 
grzewąnie iampą kwarcowi 
Poznań, Słowackiego 32, ni

 640(

Zguby
Zgubiono książeczkę Ubezpi 
czaini Społecznej, na nazv 
sko Franciszek Sobkowia 
Poznań, Kanałowa 15. 610 
Zginął duży wilk. Znalaz 
dobrze wynagrodzę. Pozna 
Grunwaldzka 43a, m 6

Różne
Kołdry stare przerabiam, no­
we szyję. Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 6375g
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Początkowo zachmurzenie 
duże i opady deszczu. Potem 

i możliwe przejaśnienia i le- 
kie ochłodzenie. Temperatura 
minimalna około 0 st., mak­
symalna do +12 st. C.

Wiatry umiarkowane z kie­
runków zachodnich.

Piórem
korespondenta

W powiecie krotoszyńskim po­
wstało 28 gromadzkich i 6 miej­
skich komitetów obchodu Świę­
ta 1 Maja. Zorganizują one oko­
licznościowe akademie w dniach 
28—30 bm. Akademia powiatowa 
odbędzie się 30 bm. o godz. 19 
w krotoszyńskim PDK.

Przy poradni dentystycznej w 
Kaliszu istnieje gabinet prote­
tyczny, licznie odwiedzany przez 
pacjentów. Niestety muszą oni 
bardzo długo czekać na protezy, 
nieraz przez dwa lata. Szczupły 
personel gabinetu nie jest w 
stanie zaspokoić wszystkich po­
trzeb zgłaszających się osób. 
Warto więc, by woj. Wydział 
Zdrowia zwiększył obsługę gabi­
netu protetycznego. (M. A).

Czy właściwy 
podział?

Wojewódzki Zarząd Budo­
wlanych Przedsiębiorstw Po­
wiatowych zarządzi! zorgani­
zowanie werbunku dzieci ro­
botników na kolonie letnie. 
Wojewódzki Zarząd BPP, jak 
sama nazwa wskazuje, pracuje 
na terenie całego wojewódz­
twa, skąd rekrutuje się więk­
szość pracowników. Podział 
30 miejsc na kolonie został 
dokonany w bardzo prosty spo 
sób. Poznań otrzymał 30 
miejsc, robotnicy spoza Po­
znania — nic. Została więc za­
stosowana zasada: „Kto dzieli, 
ten otrzymuje". Pismem z 
dnia 4 bm. L. dz. 511/Soc/55 
zawiadomiono o tym „podzia­
le" wszystkie podległe Budo­
wlane Przedsiębiorstwa Po­
wiatowe z terenu. Robotnicy z 
,.terenu" są oburzeni takim 
postępowaniem.

JANUSZ LIK&WSKJ

6
Kompania poznańska, której dowódcą zo­

stał polski już sierżant, Gołaś, zdobyła Ła­
wicę, lecz potem pełniła tylko służbę garni­
zonową.

— Cholerny świat! — klął Gierak. — 
Wiara idzie na Niemca, a my nic.

Po miesięcznej z górą bezczynności zarzą­
dzono alarm zapasowego batalionu garnizo­
nowego. Około godziny szóstej załadowano 
do wagonów prawie tysiąc chłopa. Nie za­
trzymując się na stacjach, transport ruszył 
w stronę Wolsztyna. A tam, w kierunku 
zachodnim od miasta, sytuacja była nie­
wesoła. Uspokojone bezczynnością Niemców 
dowództwo główne liczyło, że zdobytą już w 
pierwszych dniach stycznia małą miejsco­
wość Kargowę zdołają tamtejsze oddziały 
powstańcze utrzymać. Tymczasem 12 lutego 
vgpadł na niewielką miejscowość huragano­
wy ogień artyleryjski. Biło dziesięć nieprzy­
jacielskich baterii, a potem ruszyła tyra- 
łierka piechoty. Trzy i pół setki powstań­
ców nie mogło podołać natarciu prawie ca­
łego pułku. Cztery razy odpierali Polacy 
szturmy Grenzschutzu, lecz ostatecznie mu- 
sieii się wycofać szosą w kierunku Kopani- 
cy. Krótko po północy niemieckie oddziały 
ochotnicze podchodziły pod Wielką Wieś. 
Odrzuciły jeden pluton broniący nasypu ko­
lejowego, biorąc kilkudziesięciu powstarfców 
do niewoli. W lasku przed Jaromierskimi 
Oiendrami powstrzymywała ich pochód 
polska maszynówka. Rozłożona na skraju 
lasu powstańcza linia biła z karabinów do 
świtu. Tam właśnie rzucono kompanię sier­
żanta Gołasia. Była to ostatnia chwila. A- 
municja lokalnego półplutonu już się koń- 
czvła. Zapadając w zaroślach pókrywają- 
cych łąkę, zbliżali się niemieccy żołnierze 
tuż przed polskie pozycje. Jeszcze moment, 
a uderzą

Gołaś czołga się wśród mokrych drzew. 
Topniejący śnieg kapie z sosen. Chłodna 
wilgoć dosięga ciała.Lecz to już linia. Sinieje 
przestrzeń między drzewami, huczą karabi­
ny. Dowódca miejscowego oddziału jest 
lani y.

— Od rana bijem się z Niemcami — mó­
wi zdyszanym głosem. — żeby nie maszyn­
ka, dawno byłby szłus. Ich ze dwie kom­
panie. Mają kulomioty i taśm do diabła.

Chwilę naradzają się nad ustawieniem 
przybyłego oddziału. Powstańcy ciągną nie­
poręczne, kanciaste cielsko cekaemów. Sta­
nowiska ogniowe obkładają mokrą jak gąb­
ka, leśną darniną. Nie zważają na niemiec­
ką strzelaninę.

— Za wysoko celujecie, huncwoty! — 
kinie Skrzypczak. — Gałęzie tylko na głowę 
spadają.

Stefan dowodzi sekcją. Kładzie się za 
pierwszymi sosnami, opiera karabin na nie­
wielkim pagóreczku. Zna dobrze plan Go­
łasia, bo mu szepnął do ucha stary pod­
oficer: „Podpuść ich bliziutko, tuż, tuż, a 
wtedy dopiero dasz im łupnia".

Jeszcze dzień się nie rozjaśnił. Daleko na 
horyzoncie kilka szybkich błysków na ni­
skich, ciemnych chmurach. Armaty. Nie 
zdążył pomyśleć, a granat drze powietrze 
nad głową! Za daleko. Przeniósł. Drugi. 
Stęknięcie ziemi. Nie takie rzeczy człowiek 
przeżył na froncie. Łopatką trzeba się oko­
pać, by ciało zasłonić piaskiem. Znów łuny 
blasków na chmurze. Pocisk rwie się nad 
głowami. Szrapnele. Artyleria jakby nabrała 
oddechu, rozpędu — jeden granat po dru­
gim pęka z ogłuszającym hałasem. Łamią 
się drzewa, sypie piasek naokoło.

Jest już prawie jasno. Na przedpolu gda- 
czą kulomioty. Nagle cisza, denerwująca, 
niebezpieczna.

Niewyraźne sylwfetki podrywają się do 
biegu. Padają na -ziemię. Migocą niebieskie 
płomyki strzałów. To tu, to tam, zewsząd 
rusza się łąka. Coraz prędzej toczy się na­
tarcie. Powstańcza linia milczy. Może roz­
bita? Oficer niemiecki zatrzymuje się, uno­
sząc szablę.

— Vprwaerts! Vorwaerts!
Są już o siedemdziesiąt, sześćdziesiąt me­

trów, gdy prosto w twarz piechurom Grenz­
schutzu tryska polski ogień. Trzy kulomioty 
sieką po tyralierce, która przypada do zie­
mi. Chwilę trwa zażarta strzelanina z obu 
stron. Szczękają zamki. Stefan chwyta ka­
rabin w garść, wstaje krzycząc straszliwie.

Tupocą buty. Twarde, zacięte twarze. Ba­
gnety nasadzone. Oczy rozwarte szeroko. 
Uderzenia ciężkie. Kontrnatarcie!

— Bij!
(Ciąg dalszy nastąpi) [46)

Kawnice (koło Wonina) — 
10 lat temu, a dziś? Nie 
byle jaka różnica. Zro­

biono przez ten czas dużo.
Założono światło elektryczne, 
w każdym prawie domu roz­
brzmiewa muzyką głośnik 
radiowęzła, wybudowano przy 
stanek kolejowy i bitą dro­
gę,' łączącą go ze wsią — 
wybudowaną w czynie chłop­
skim. We wsi powstało stałe 
kino, a przy szosie asfal­
towej Poznań — Warszawa 
wznosi się nowy budynek 
szkoły. Ludzie pracują albo 
na własnych gospodarstwach 
rolnych — wymieńmy przy 
okazji przodującego hodowcę 
Modelskiego, albo dojeżdża­
ją do fabryk i urzędów w Ko­
ninie; z tych względów sto­
pa życiowa ludności podnio­
sła się w porównaniu z okre­
sem przedwojennym bardzo 
poważnie.

Obserwowałem dzieci szkol­
ne, najmłodszych uczestni­
ków uroczystej akademii na 
cześć sojuszu polsko-radziec­
kiego, a w drugiej części wy­
konawców programu arty­
stycznego. Wszystkie dzieci 
były dostatnio ubrane, czyste 
i grzeczne, aż przyjemnie by­
ło patrzeć. A publiczność, do­
rośli? Odświętnie ubrani 
tłumnie wypełnili salę Ochot 
niczej Straży Pożarnej, łącząc 
gorące brawa dla dzieciarni z 
okrzykami na cześć przyjaź­
ni polsko-radzieckiej i poko­
ju.

Stefan Bogański z Mikstatu
zdobył 1 nagrodę

W ub. wtorek odbyło się w 
świetlicy ZZEE losowanie na­
gród wśród-uczestników konkur­
su, organizowanego pod hasłem: 
„Oszczędzamy energię elektrycz­
ną w godzinach szczytu1* * przez 
redakcję „Głosu Wielkopolskie- 
go11 i Zakład Zbytu Energii Elek 
trycznej. Głównym zadaniem 
konkursu było wdrożenie ogółu 
mieszkańców do systematyczne­
go oszczędzania energii elek­
trycznej przez wyeliminowanie 
najdrobniejszego nawet marno­
trawstwa.

W wyniku losowania nagrody 
otrzymały następujące osoby: 
apariat radiowy — Stefan Bo­
gański, Mikstat, Ogrodowa 202; 
rower „Bałtyk" — Marian Fa- 
biś, Poznań-Psarskie 6; teczka 
męska — Stanisław Wierzchow­
ski, Rawicz, Janka Krasickiego 
15; buty męskie — Spółdzielnia 
Produkcyjna „Noteć", Rosko. po 
wiat Czarnków; buty damskie — 
Jan Kuropatwiński, Poznań. Ry- 
baki 13/21; torebka damska — 
Irena Pepel, Bnin, Rynek 138; 
parasolka damska — Maria Ci­
szak, Września. 2wirki i Wigury

Siedziałem z przewodniczą­
cym komitetu rodzicielskiego 
Calerą, którego synek wyróż­
niał się w zespole dziecięcym 
dykcją i brakiem tremy wo­
bec tak licznego zgromadze­
nia. Ojciec był najwyraźniej 
wzruszony, miałem wrażenie, 
że uczucie radości z posiada­
nia zdolnego, obiecującego 
syna kojarzyło się ze wspom­
nieniem pamiętnego dnia 
wyzwolenia Kawnic spod o- 
kupacji hitlerowskiej.

Uroczystego nastroju do­
pełniały występy orkiestry 
OSP, zgranego zespołu tręba­
czy, puzonistów. Jak mi po­
wiedziano, jest on jednym z 
najlepszych w okolicy, od lat 
biorącym udział w pochodach 
1-majowych w Koninie.

Warto kilka słów poświęcić 
młodzieży. Dała ona montaż 
artystyczny opracowany przez 
kierowniczkę szkoły Śliwiń­
ską, którego tematem była 
przyjaźń. To może mniej 
ważne, co śpiewano, deklamo 
wano, może nie powiedzą tu 
tyle nazwiska autorów czy 
kompozytorów piosenek, na 
pewno zapomnimy, że czasa­
mi ten lub ów z zespołu po­
mylił się lub stremował — 
ważne jest przecież to, że 
młodzież oceniła należycie 
wagę uroczystości. A o tym 
najlepiej świadczy frekwen­
cja — mieli przyjść tylko wy­
konawcy części artystycznej, 
tymczasem zjawiło się ich 2, 
3 razy więcej.

10; pończochy damskie — Fafe- 
rek, Poznań, Miłosiawska 18/2; 
Henryk Polaszek. Buk, Mury 10 
i Kazimierz Rzeżniczak. Leszno, 
Zasiebna 4; portfele męskie — 
Mieczysław Japkiewicz, Wrześ­
nia, Żwirki i Wigury 16 i Antoni 
Benka, Skwierzyna. Nowowiej­
skiego 2; torebka damska II — 
Piotr Nowicki, Zielona Góra, 
Batorego 61; przybory do gole­
nia — Alojzy Kawka, Leszno, 
Jagiellońska 1 i Alojzy Kapała, 
Zielona Góra, Chrobrego 23; al­
bum do zdjęć — Zdzisław Gwoź­
dzik, Kobylepole, Majakowskie­
go 315/7; komplet szachów — 
Brunon Malcher — Brenno. 
p. Leszno; wieczne pióra: Józef 
Zając, Poznań Fabryczna 38/5; 
Włodarczyk, Rawicz. Ratuszowa 
6; Stefan Straburzyński, Rawicz, 
Rokossowskiego 11; Andrzej Ro- 
gowski, Poznań, Kosińskiego 26/2,

Powyższe nagrody należy ode­
brać w radzie zakładowej ZZEE 
w Poznaniu, ul. Nowowiejskiego 
11 Poza tym wylosowano 41 na­
gród książkowych, które przesła­
ne zostaną nagrodzonym pocztą.

(v)

Przewodniczący komitetu 
rodzicielskiego powiedział do 
mnie, że patrząc na ten 
mały dziecięcy tłumek, naj­
pełniej rozumie się znaczenie 
słowa „Pokój". Powiedział mi 
o tym sam, nie pytany, wi­
docznie pragnął podzielić się 
myślami, które nie dawały 
mu spokoju.
-Na kilka godzin przed roz­

poczęciem uroczystości asfal­
tem z Konina w kierunku 
Gniezna przejechała sztafeta 
motocyklistów, którzy w ten 
sposób uczcili wielką rocznicę. 
Sztafeta przewiozła sztandar 
współzawodnictwa pomiędzy 
spółdzielniami produkcyjny­
mi w powiecie z Cienina Za­
górnego do Lądka.

Kiedy taka sztafeta przy- 
jedzie do Kawnic? — Może 
odpowiedzą wkrótce na to 
pytanie sami chłopi tej wsi.

Cz. M.

KORESPONDENCI

23 bm. we Wronkach, pow. 
Szamotuły, odbędzie się sesja 

jMRN, poświęcona omówieniu 
działalności Miejskiej Biblio­
teki Publicznej.

*
Załoga mleczarni w Sza­

motułach zobowiązała się dla 
uczczenia 1 Maja wykonać 
plan skupu mleka w II kwar­
tale bież, roku w 103 proc., 
przez co zwiększy się produk­
cja masła o 2530 kg. Ponadto 
pracownicy mleczarni powię­
kszą sposobem gospodarczym 
lokal świetlicy zakładowej, 
oszczędzając tym samym o- 
koło 7000 złotych, a pracow­
nicy terenowi wybielą 23 zle­
wnie mleka. Wartość tych 
prac wyniesie 1840 zł.

(M. T.)

Chłopi z Komasina, groma- 
mada Wapno, powiat Wągro­
wiec, zalegają z odstawą 29 
tysięcy litrów mleka. Duże 
zaległości mają też rolnicy ze 
Stołężyna, zwłaszcza Józef 
Majchrzak, Tomasz Górski, 
Jan Hałas i Józef Suława. 
Chłopi tych wsi powinni 
wziąć przykład z sąsiedniego 
Ruśca, gdzie wszyscy rolnicy 
wzorowo wykonują swe obo­
wiązki wobec państwa.

(Kdw)

W Trzciance zostanie zorgani­
zowana w początkach września 
br. powiatowa wystawa rolni­
cza. Wezmą w niej udział PGR-y. 
spółdzielnie produkcyjne oraz 
gospodarstwa indywidualne, wy­
różniające się wynikami pro­
dukcji roślinnej i hodowli. Eks­
ponaty wystawiać będą również 
instytucje związane z rolnic­
twem, takie jak: POM-y, rejon 
lasów państwowych, rejonowa 
zbiornica jajczarsko-droblarska. 
mleczarnia, przedsiębiorstwo ro­
bót wodno-melioracyjnych itp. 
W tych dniach powstał komitet 
organizacyjny wystawy. (W. Z.)

Produkujemy 
matowe włókno steelonowe

Pierwsze pończochy steelo­
nowe krajowej produkcji z ma­
towego włókna, jakie pojawiły 
się ostatnio na rynku, pocho­
dzą z Gorzowa. W Gorzowskich 
Zakładach Włókien Sztucznych 
po długich doświadczeniach i 
próbach zapoczątkowano nie­
dawno produkcję matowej nici 
steelonowej, z której łódzkie 
fabryki produkują już poń­
czochy damskie, jakością do­
równujące importowanym.

Proces matowania rozpoczy­
na się w wydziale polimeryza­
cji, gdzie do płatków polimeru, 
stanowiących pewnego rodzaju 
surogat przędzy, dosypuje się 
specjalny proszek, oznaczony 
symbolem TiO 2, a popularnie 
zwany „tytanem". Za pomocą 
ruchu wirowego płatki pokrywa 
ją się warstwą proszku, który 
automatycznie nadaje im ma- 
towość. Przy dalszej przeróbce 
można już zauważyć różnicę. 
Nawijana na szpule odbieraiek 
cieniutka nić nie błyszczy — a 
o to właśnie chodzi.

Opanowanie zasad produkcji 
przędzy matowej nie przyszło 
załodze łatwo. Nieznane były

Na eliminacjach
W POZNANIU

$60 amatorskich zespołów 
walczy w tej chwili w Pozna­
niu o prawo udziału w elimi­
nacjach centralnych. Przez sce­
ny poznańskie przewinęło Się 
w ostatnich dniach przeszło 
2500 młodych artystów ze 
szkół podstawowych, średnich 
i zawodowych.

No, zdjęciu: jeden z wiejskich 
zespołóza szkół podstawowych. 
Piękny strój zdradza, skąd mło 
dzi amatorzy przybyli do Po­
znania na eliminacje. To chłop­
cy i dziewczęta z Biskupizńy w 
powiecie gostyńskim (wioska 
Potarzyce). Mali biskupianie 
potrafią dobrze tańczyć i ład­
nie śpiewać.

Znów o brakorobach
Kierownictwo sklepu bran- 

żoioego nr 29 w Wągrowcu 
stara się zaopatrzyć miejscowe 
społeczeństwo we wszelkie ar­
tykuły codziennego użytku. Nie 
zapomniało o częściach do ra­
dioodbiorników. Wiadomo, że 
poza oporami blokowymi i lam­
pami do części szybciej sie zu­
żywających, należą również pa- 
tencjomierze.

Takie właśnie części produ­
kuje Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Branży Metalo­
wej w Bydgoszczy przy ulicy 
Dworcowej nr SO. Spółdzielnia 
ta w dniu 29 marca br. wyko­
nała zamówienie PSS w Wą­
growcu... ale jak? Otóż na 100 
sztuk zamówionych potencjo- 
mierzy brak było jednego, a 
trzy nadeszły w stanie niewy­
kończonym. Brakowało w nich 
górnej części ebonitowej z 
przyczepkami metalowymi.

A więc znowu nierzadki przy 
padek brakoróbstwa, powodu­
jący zbędne czynności admini­
stracyjne.

Czy tak należy pracować? 
Chyba nie, bo zamiast prowa­
dzenia systematycznej walki o

bowiem tajniki ilościowego łą­
czenia płatków polimeru z „ty­
tanem" i dopiero wielokrotne 
doświadczenia pozwoliły usta­
lić właściwą receptę. Początko­
we niepowodzenia mocno zagro­
ziły wykonaniu planu produk­
cyjnego, a co gorsza, zniechę­
ciły załogę do wprowadzania 
nowości w produkcji. T/zeba 
było wiele wysiłku ze strony 
aktywu związkowego i partyj­
nego, by przełamać chwilową 
niewiarę we własne\siły wśród 

I załogi. Wiele kłopotp wprawia­
ła słabość nitki matowej. Jak 
później ustalono, przyczyną 
była nadmierna ilość „tytanu", 
która zmniejszyła poślizg nit­
ki przy obróbce w dziale włó­
kienniczym. Obecnie h pro­
dukuj zakładu stanowi włókno 
mą/owe.

.Inicjatorzy produkcji przę­
dzy matowej pragną przygoto­
wać jeszcze jedną niespodzian­
kę. Pracują oni nad wypraco­
waniem metody produkcji czar­
nej nici steelonowej, potrzeb­
nej do produkcji pończoch z 
czarnym szwem i piętami. Do­
świadczenia w tym kierunku ) 
trwają. (czm) i

Wysoki swój poziom okazały 
także zespoły powiatowych do­
mów kultury. Na zdjęciu dol­
nym : zespół taneczny Pow. Dom. 
Kultury z Czarnkowa w tań­
cu rosyjskim. Ujawnić tu trze­
ba, że dziewczęta — to piękne 
czomnkowianki, a, chłopcy — 
uczniowie Technikum Leśnego 
z niedalekiego Goraju. PDK 
z Czarnkowa na eliminacjach 
mógł się także pochwalić chó­
rem na dość wysokim pozio­
mie.

Czy te zespoły zdobyły pier­
wsze miejsca? Nie -wiadomo, bo 
konkurentów jest bardzo dużo. 
Trochę cierpliwości, gdyż eli­
minacje jeszcze trwają.

J obniżkę kosztów własnych, spół- 
j dzielnia w Bydgoszczy nadal do 
puszcza do ich wzrostu.

(Kdw)

Ola uczczenia
Festiwalu
Młodzieży

Członkowie koła ZMP w 
Krzywejgórze pow. Września 
postanowili dla uczczenia V 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów otoczyć 
opieką delegację rumuńską 
na Festiwal, zapoznać się z ge­
ografią 1 historią Rumu­
nii oraz życiem młodzieży 
rumuńskiej, założyć do­
świadczalne poletko kuku­
rydzy, uzyskać wysoki plon 
dla wykazania spółdzielcom 
korzyści uprawy kukurydzy i 
pomóc spółdzielni w termino­
wym i właściwym przeprowa­
dzeniu siewów. Nadto ZMP- 
owcy wezmą udział w Kolar­
skich Raidach Pokoju, rozwi­
ną w spółdzielni życie sporto­
we, oraz postarają się zachę­
cić do uprawiania sportu ko­
leżanki. Zorganizują także 
wieczór mickiewiczowski.

ZMP-owcy z Krzywejgóry 
apelują do wszystkich kół 
ZMP w PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych 1 gromadach 
indywidualnych do podejmo­
wania podobnych zobowiązań 
1 wzywają do i współzawodnic­
twa o przodownictwo w przy­
gotowaniach do V Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów. (M. St.)

Edwin Kowalik
w Kaliszu i Ostrowie

W poniedziałek, 25 bm. o godz. 
19.15 odbędzie się w Kaliszu w 
sali Teatru im. Bogusławskiego 
recital chopinowski ociemniałe* 
go pianisty Edwina Kowalika 
wyróżnionego na V Międzynaro­
dowym Konkursie im. Frydery­
ka .Chopina. Przedsprzedaż bile­
tów w kasie Teatru.

We wtorek 26 bm. o godz. 
19.15 artysta wystąpi w sali 
ma Kultury Kolejarza w Ostro­
wie.

W’ programie obu koncertów 
nsivszvmv m. in. Sonatę h-molŁ


